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PISMO MŁODZIEZY HARCERSK:J.E:J 

• 

DR. IGNACY KOZIELEWSKI. 
l 

Dzień harcerza. 

Życie codzienne chłopca i dziewczyny 
nieharcerzy - jest ujęte w normy stałe, przez 
rodziców i opiekunów, niema w niem i nie 
może mieć miejsca na improwizacje nagłe, na 
wykolejenia niezwykłe . Wstanie ranne, zajęcia, 
szkoła, godziny posiłku, czas pójścia spać, za· 
bawy, spacery - wszystko jest przewidziane 
z góry i musi się toczyć w przepisanym porządku. 

Zapewne że w tych 
ramach może młodzież 
urozmaicać sobie dzień, 
ale i te urozmaicenia się 
skończą po jakimś cza-

• • o 

s1e 1 rozpoczyna stę na-
ogół nuda, której mło
dzież poddaje się bier-

• 
n te. 

Prawdziwa, czyli 
jakby Rey powiedział 
poczciw·a młodzież har
cerska - nie nudzi się, 
albowiem cechuje jej 
życie ciągła czujność 
ciągłe wewnętrzne na
tężenie, z jakiem odno· 
si się do wszystkiego co 
• • • 

dużą nauką, a zrozumieć jeszcze więcej. Patrzeć 
bowiem nie jest tylko widzieć, tysiące ludzi 
wchodzi np. codziennie do S\\'ego domu, ale 
mało kto potrafi/by powiedzieć,gdyby go nagle 
zapytano, jaki jest rysunek ornamentu na bal
konie nad bramą, jak wygląda szyld przy bra
mie sklepu, do którego nieraz się wchodzj, ile 
jest tabliczek przybitych do bramy, jak wy· 

gląda sama brama i 
mnóstwo innych drobno
stek, mimo że przecież 

• 
tys1ące razy oczy nasze 

]ą otacza, 1 to natęze-
nie Życia jest cechą 
charakterystyczną dnia 

Wilczęta przygotowują się do- pokazu. 

padają na te przedmioty, 
ale bo widzieć może tyl .. 
ko ten,kto patrzy i my
śli zarazem o tern na 
co patrzy, co jest cechą 
rzadką w naszym wieku 
pełnym nerwów i roz
targnienia, nit!pokoju, 
zbyt wielkiej niepo· 
trzebnej ruchliwości i 
niezdolności skupienia 
się przez czas dłuższy 
na jednym przedmio· 
ci e. Otóżharcerze muszą 
widzieć. Muszą myśl 

• • • 
swoJą w1ązac z tern, na 

codziennego harcerki i harcerza, i z niego pły
ną-wsz,.~kie cechy, które odróżniają dnie po
czci,~go fulrcerza od dni równie może nieraz 
po"Cz~r'ft{.ego, ale nieco w innem znaczeniu nie
rareerzcł l \ 

- w,fzy1'Af\ ridzieć i wszystko ~rozumieć, 
jest. $Iem hancerskiem. A w!dzieć jest bardzo 

archiwum 

co patrzą; muszą uczyć 
się spokoju i ., opanowania co jest szczegół· 
niej trudne wobec stale nerwowo podrażnia· 
nego otoc~enia i to jęst pierwszą cechą har
cerskiego dnia codziennego. 

Spokój ten pozwala wszystko widzieć 
i wszystko łączyć ze sobą. Cały świat bowiem, 
otaczający harc~rki i ba~cerzy jest jednym wieJ .. 
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kim trope~ do odczytania. Ruch na ulicy, pręd· 
kość jazdy, głosy, okrzyki, wygląd postaci, wy· 
raz twarzy, ruchy ludzkie, spojrzenia - wszy~ 
stko to są tropy, ktore jak księgę można od
czytać, a gdy dodamy jeszcze zwien.ęta, ro· 
śliny, ktory zawsze SI\ ciekawym i pociągaj11cym 
światem, to będziemy mieli karty jeszcze roz· 
leglejszej księgi życia, ktorej odczytanie bar
dzo jest ciekawe, a czasem i ważne, i stanowi 
drug11 cechę dnia codziennego harcezza. Ten 
spokoj, pozwalai11cy wszys tko widzieć, i by· 
stra obserwacja, otwierająca tyle nowych rze~ 
czy przed olciem, wytwarzając pewien specjalny 
nastroi nieustającej ciekawości i głębokich 
przeżyć wewnętrznych, zapełniają życie bardzo 
bogato. T a m gdzie przeciętny chłopiec czy 
dziewczyna nic nie widzi\, albo dostrzegają tyl
ko rzeczy nudne i bez war· 
tości tam harcerze odlcry· 
wają rzeczy interesuj11ce, 
poci11gające i ·zdumiewa· 
jące nieraz, boć rzecz pro· 
sta to nie życie otaczające 
jest nt)dne tylko nie po· 
t rafili jego bogactw do
strzec ludzie. Otwarte SI\ 
one prze d harcerzami i ta 
nieustanna czujność i pra· 
ca wewnętrzna, jakiej od
dają się rzesze harcerskie 
codziennie - przepełniają 
serca wielkim podziwem 
dla życia, uwielbieniem 
dla stworcy i istotną ra· 
dością, płyni\CI\ nie z dro
bnego udowolenia, ale z 
przeniknięcia w nurt po· 
tężnego życia, ktore nas 
porywa i niesie ku przezna· 
czeniu.-Ta radoić to trze· 
cia cecha dnia codzien• 
nego harcerzy. Dlatego 

ale nie poddających się tym trudnym warun
kom, szukającym wyjścia z niebezpieczeństw, 
dających sobie rady w kłopotach, usuwających 
troski. Ostatecznym rezultatem wszelkiej obser· 
wacji życia stanie się pewność, że łatwiej żyć, 
aniżeli umrzeć, łatwiej utrzymać się na powierz· 
cbni niż pójść pod falę, Że więcej ludzi go
towych jest ci dopomóc, aniżeli zepchn11ć cię 
z drogi, że dobro jest najlepSZli drogą, opa· 
nowanie siebie - najlepszą bronią, a otwarte 
oczy i bystry umysł nigdy nie potrafili spra· 
wić zawodu, Gdy to ogl11da harcerz i har· 
cerka codziennie, gdy się o tem wielokrotnie 
przekona, uśmiech nie zejdzie z ich ust, 
uśmiech, ktory jest talizmanem, który dodaje 
sił, pozwala wszystko dostrzec, wszystko na
leżycie obliczyć, uniknąć niebezpieczeństwa, 

1 ---------------- ---, wejść na drogę należytą 
i zwyciężyć mimo naj
gorsze warunki. Ten u· 
śmiech to także cecha har· 
cerskiego poczciwego dnia 
codziennego. 

A. NTKOŃCZUK. 

Bóg zmartwychwstał. 
B6g zmartwychwstał, Al/Q/ujai 
B6g zmartwychwstał nam. 
Plonq twarze niby zorza, 
l.udu palan chram. 

Co szczególniej z u
śmiechem złączyć trzeba 
to grzeczność. Grzecz· 
ność jest tak naturalnie 
związana z istotą życia i 
pracy harcerskiej, że po· 
winno powstać przyslo· 
wie: ;,Grzeczna jak har
cerka, lub harcerz" - bo 
harcerz niegrzec~ny prze· 
staje być, nie jest harce· 
rzem, nie może być har~ 
cerzem. Cały dzień har· 
cerski to jeden przejaw 
grzeczności i przewidywa· 
nia, czemby można usłu
żyć wszystkim, rodzicom, 
siostrom i braciom, ko· 
legom, nieznajomym, ro· 

Pokonano - [alst, ob/uda, 
RadoM plynla poprz<Zz morza 
B6g rmartwychwstal, Alleluja! 
Tryumfuje Prawda Boża! 

Ploń oczyma, duszq, sercem, 
Jak ognista kula słońca -
Jak niebiańskich lqk kobicrco 
Taka rado~ć dz/4 boz końco. 

N/a znaj wlqcoj zla bożyszcza, 

N/a znaj wlęc<Zj smuJku cienia -
Niechaj legną w czarnych zgliszczoch 
Twoje •mutkl l cierpienia. 

też to życie prawdziwego, poczciwego harce• 
rza, zawsze wnosi u.imiech, który jest sym
bolem panowania nad sobą. Nie uśmiecha 
się ten, kto jest pełen gniewu, rozpaczy, smut
ku, zniechęcenia, zawiści, zemsty. Nie uśmiecha 
się także ten,Jdo stra'ei ł dzieję. kto jest pe· 
wie n prz~.t!'riej, o~zczona ~Qwa, smutek, 
?'ac.iśnięt u.s~a -/s.wT~czą o "'grzygnębieniu 
1 mez nosc1 ~o odporll) 

' arcerz a zp:qsze na uśmiech, 
jasn i pr:osty, wsiCazuje on ptzel'. o, że pa· 
nuj.e kCI. )l~bą, ~e;-chcel zr9;u. ie oko licz· 
nos metylko 'but p tldaó.- S\ę • ale je 
opa~o. ać, Poma~~ ~ do teg? o trzegaw· 
CZOS~l .przyzw1)1:CZAJOU1' 'izenla ~ ystkiego 
w m sh, zeAtJlwJa li'a! z IUJ an zagadek 
życia ałego. ?tcłćzenia, et~rs7ych rodziców, 
często otkmęt~ kłopotalni i a ykrościami, 
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ślinom i zwierzętom. l jest ta cecha złą 
czona z bwą nieustającą służbą harcerski\. 
jaką jest w swej istocie, w swej formie 
i treści, - życie i praca harcerska ale 
nieustająca służba nie byłaby do pomy'ilenia 
w dziewczynie i chłopcu znudzonych, my· 
ślących o sobie, bez uśmiechu, zabierających 
si~' do przeżycia jeszcze jednego dnia. Ty l· 
J(o grzeczność, nad którą unosi się cierpli· 
wy, zawsze miły uśmiech - da szeregom har• 
cerskim tę wytrwałość, jakiej duże zapasy 
musi mieć każdy, kto służy innym. Pod 
tym względem codzienne życie poczciwe har· 
cersk ie to nieomal Życie księdza, lekarza, nau
czycie la, nie w czynnościach naturalnie ale 
w nastroju, w napię~iu sil duchowych, pot;zeb
nych do przezwycięŻenia siebie samych do 
pra cy dla innych. 
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l tutaj łączy się ten codzienny dzień har• 
cerski z głębokiem poczuciem obowi11zku, jaki 
ma do spełnienia każda harcerka, każdy har
cerz. - Obowi11zki te są dobrowolne, płyną 
z istoty dążeń, zasad, i haseł całego ruchu, 
odpowiadaj!\ duchowo, interesują. zachęcają, 
do wysiłku i w żadnym wypadku nie nudzą, 
cboć SI\ nieraz może ciężkie. 

Napewno jednak jeden obowiązek z dnia 
codziennego,ściśle z poczciwym dniem harcer· 
skim związany - nikomu nie cięży, będąc 
nieustającym źrodłem głębokich moralnych za· 
dowaleń i radosnych przeżyć duchowych. jest 
to obowiązek dobrego uc7.ynku, codziennego 
-dobrego uczynku, właściwie to cały dzień har-

TADEUSZ MARESZ. 

Kilka praktycznych uwag 
Ił. 

W poprzedniej pogawedce wspomniałem 
o przyzwyczajeniu i o wielkiej oszczędności 
naszej energii życiowej, w razie nabycia do· 
b rych przyzwyczajeń. 

Te przyzwyczajenia są wprost konieczne 
w naszem życiu, a ich zdobywanie jest o ileż 
łatwiejsze, jeżeli oprze się na poznaniu nie · 
zmiennych praw, ktore niemi rz11dzą. 

Wyobraźmy sobie człowieka, ktory nie 
nabył dotychczas żadnych przyzwyczajeń 
w życiu: jak się ulełada jego życie? Takim 
człowiekiem jest naprzykład małe dziecko. 
Czy widzieliście kiedy jak taki 3 - 4 letni 
berbeć sznuruje swoje trzewiczki? Godzinę 
całą mozolił się nad zasznurowaniem, nieu· 
dolnie wtykając koniec sznurowadła przewaŻ· 
nie w nieodpowiednią dziurkę. A gdy wreszcie 
po długim szeregu wysiłków nabędzie przy· 
zwyczajenie, traci na obucie się zaledwie kilka 

· minut. 
Nabycie przyzwyczajeń ułatwia nam nie· 

zmiernie życie, umożliwiajliC skupienie całej 
energji na osiągnięcie ważnych i wielkich ce· 
)ów życia. 

Kto bowiem dopiero sylabizuje, ten po· 
ważną książkę będzie czytał b. długo i, co 
najważniejsze, nie uchwyci i nie zrozumie za· 
sadniczego jej sensu. Kto czyta dobrze -
i komu czytanie już nie sprawia żadnych 
trudności, może wgłębić się w treść ksi11żki 
odczuć jej ducha, zdobywać głębsze wartości 
intellektualoe i moralne. 

Jest więc zrozumiałe, że dobre przyzwy· 
czajenia są nietylko niezmiernie pożyteczną, 
ale i konieczną w życiu rzeczą. 

Ale jak powstają? Jakiemiż rządzą się 
prawami? 

Nr. 3, 

cerski pod tym znakiem upływa, albowiem nie 
ma granic dla dobrego uczynku, niejeden ale 
setkę dobrych uczynków spełnić może harcerka 
i harcerz, byle tylko mieli oczy otwarte i ser~ 
ce pr-zepełnione milością i miłosierdziem. 

Naturalnie o tych dobrych uczyn)(ach nikt 
wiedzieć nie może; czyni się je za wiedz11 su· 
mienia własnego tylko, bo często i ten komu 
się świadczy dobro, może nie wie o tym do· 
brym uczynku, a napewno najlepsze dobre u· 
czynki są to te, o . których sami harcerze nie 
wiedzą, że są dobrymi. Dobry uczynek harcer
ski tedy to znamię prawdziwe, codziennego 
poczciwego dnia harcerskiego, w poczciwym, 
rejowskim żywocie harcerskim. 

o kształceniu charakteru. 
Poslaram się streścić je 'w/g a mery kań• 

skiego psychologa prof. W . Jamesa (czytaj 
Dżemsa) w sposób najbardziej zrozumiały 
A więc: 

1) Przyzwyczajenie się do jakiej§ dobrej 
czynności, lub, co na jedno wyniesie, odzwy
czajenie się od zlej, a zamienienie jej dobrą, 
pożyteczną czynnością musi być poparte naj· 
większą, na jaką się zdobyć możemy energią 
i niewzruszoną silą postanowień. 

Musimy użyć wszelkich dostępnych spo• 
sobow, aby swoje postanowienie umocnić, 
lub utrudnić jego złamanie. Ponieważ zwykle 
w stosunku do siebie same11o jesteśmy uspo
sobieni ustępliwie i dość łatwo wchodzimy 
w koropromisy z własnem sumieniem, dobrze 
jest przeto złożyć odpowiednie zobowi11zanie 
czy przyrzeczenie przed przyjacielem, gronem 
bliskich ludzi, zastępem, drużyną i t. d. 

Taki przectez właśnie charąkter ma 
chwila uroczystego przyrzeczenia harcerskiego: 
składa się je nietylko przed sobą samym, 
ale przed gromadą harcerzy i, często, zapro· 
szonycb gości. Tem trudniej jest je złamać, 
tern mocniejszą pomocą jest w chwilach walki 
z pokusami. 

Z) P6ki nowe przyzwyczajenie nie wejdzie 
calkowicie w życie, p6ki nie zapu~ci bardzo 
mocnych korzeni, nie możemy dopu§cić naj· 
mniejszego wyjątku, najmniejszego odchylenia 
od powziętego postanowienia, 

Każdy bowiem wy jątek psuje robotę 
i zmusza nas do zaczynania na nowo, lub, 
conajmniej, cofa nas bardzo wstecz, 

Owa nieustanna dbałość o niedopusz
czenie najmniejszego wyjątku jest, niewątpli
wie, wysiłkiem, ale wysiłki są właśnie nie· 
zbędne do odniesienia zwycięstwa. 

Str. 19 



,.Każdy wyj~tek" - mówi W. James -
"jest to jakby upuszczenie na ziem i ę l:wija
nego kłębka nici: niech się choc raz wyślil:· 
gnie, a odwinie się ich więcej, niż zdołamy 
nawin~c na nowo licznem i obrotami ręki". 

3) Natychmiast zabierajmy się do speł
nienia swych postanowień, nie odkładajmy ich 
na przyszfoś6, natychmiast zaspakajajmy nasz 
pęd do działania. 

Największe postanowienie, najpiękniejsza 
decyzja nic nie jest warta, jeżeli jej nie wcie· 
Iimy w Życie. Piekło jest wybrukowane chę· 
ciami, powiada znane przysłowie. W szelki e 
doskonalenie możliwe jest tylko przez czyny, 
przez działanie, a nie rozmyślanie i czcze po· 
stanawianie. jeżeli zaś decyzja nasza nie 
będl:ie wcielona w życie zaraz, przy pierwszej 
nadarzającej się okoliczności, to coraz bardziej 
będzie słabła, aż nie będzie zdolna do wy
wołania działania. Zamieni się w marzenie 
bez realnej treści. 

A jeżeli takie niezrealizowanie naszych 
pos tanowień będzie się powtarzało, to w mysi 
tego, cośmy wyżej powiedzieli, zamieni się 
w stałe przyzwyczajenie i niezmiernie 
utrudni łub prawie uniemożliwi nam realizo
wanie jakichkołwiek postanowień. 

4) Nie "gadajmy'' ogólnie o pięknych 
czynach, o pięknych postępkach, które mogli
byśmy zrobit, ani o tern, co postanowiliśmy 
zrobić. 

Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że 
opowiadanie o naszych zamierzeniach zast~pi 
nam ich zrealizowanie-i na Iem się skończy. 

Raczej bierzmy się odrazu do roboty, 
niech rezultaty mówią za nas, a powiedzą 
rzetelnie i uczciwie, co rzeczywiście zrobi
liśmy. 

5) Realizujmy codziennie jakieś choćby 
drobne postanowienie, aby podtrzymać w so
bie nieustanną zdolnoś6 do wysiłku. 

Do tego właśnie zd11ża w Harcerstwie 
ów .,codzienny dobry uczynek". On nam 
zawsze przypom ina, że zadaniem człowieka 
jest doskonalenie się, - a doskonalic się 
może tylko ten, kto ma wolę. T~ cech11: wolą 
doskonalenia się przedewszytkiem odróżnia 
"się człowiek o d zwierz~!, jak pisze w jednej 
ze swych gawęd dh Tadeusz Strumiłlo. 

Na zakończenie tej pogawędki przytoczę 
słowa W. Jamesa (z .,Pogadanek psycholgicz
nych". wydanych przez M. Arcta w Warsza
wie, 1937). 

.Jak stajemy się nałogoweroi pijakami 
p r zez dorywcze jakby pijaństwa, tak pod 
względem moralnym stajemy si ę świętymi, 
a pod praktycznym i umysłowym zuchowa
tymi i dzielnymi, w skutek pojedyńczych go· 
dzin, spędzonych pr zy pracy. Niechaj się mło
dzieniec nie l ęka o ostateczny rezultat s wego 
wychowania w jakimkolwiek kie runku, jeżeli 
tylko każdej godziny dnia użyje dobrze ' na 
pożyteczną pracę. Może śmiało i bezprzecz
nie liczyć na to, że pewnego pięknego po
ranku obudzi się jako godny i pożyteczny 
przedstawiciel swego pokolenia, bez względu 
na to, na jakiem polu zaznaczy swą działal
nosc. Zwolna wśród różnych szczegółowych 
prac jego zawodu zdolność sądzenia o wszy
stkiem, co pozostaje z nim w związku, roz
winie się w nim i wzrośnie, jako stały i nie
przemijający nabytek umysłowy. Młodzieź po
winna być zawczasu świadoma tej prawdy. 
Nieświadowość częściej moźe wywolafa znie
chęcenie i upadek ducha u młodych przy roz
poczęciu trudnego zawodu, niź wszelkie inne 
przyczyny razem wzięte. d. <· n. 

"Nasze Zastępy". 

archiwum 

(podsluchane). 

.. Bo wiesz, w niedzielę na wycieczce (urzqdzale111 
próbę próby na sprawność ,.tropiciela"") wldziełell) tylko 
pięciu Twoich chlopców wraz z tobą'". 

.. No. lak, ale nieobecność reszty była usprawle· 
dllwiona. Jeden z chłopców leży chory. t rzech nie 
miało nart. Stefek ten wysoki, wogóle nie przychodzi 
z zasady"". 

W głosie Jurka brzmi lekkle zdenerwowa ni e. 
Ciągnie dalej. -

• zresztą. mój drogi; przed tygodniem lwoj~ 
zbiórka nie odbyła się wcale, z powodu... brai<U 
chłopców"'. 

.. Tak, bylo tyll<o dwóch. ale wleś7 sam przecie. 
że panuje grypa. zresztą moje kruki, lo stare wygi l na· 
l eży im poblażać•. 

,.flch tak? R wiesz co, Stachu. ten TwóJ Janek 
wcale mi się nie podoba. Uczy się w szkole fatnlnle. 
dwa razy w tym miesiącu zwiał ze szkoły na .. w~gery•. 
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.Wiem o Iem, ale ćwik będzie z niego znakami· 
ty. tropi j~k indjanln, gotuje. Jak prawdziwy kucharz. 
Za to nie mogę zrozumie~. jak możesz lak poblaż~ć 
w twoim zastępie Edkowi. Jest nlekarny. nleslowny. 

,1'\ój drogi. jest lo pierwszy narciarz za$lępu. 
Bez niego. na zawodach czeka nas dzlesl~te miejsce•. 

.Siuchaj. Jurku. podtrzymuję lo co powledzl~lem. 
(>\ój zasto;p ldLie jak maszyn~. tylko ta maszyna zacina 
się coraz cz<;ściej". 

.Hm .... 1 moja b~nda zaczyna się powoli rozłazić". 

.Co na to poradzić?•. 
,Dobrze, pójdziemy do Heńka. Gweltu. Zbiórka 

za dwadzieścia minut'" a ja jeszcze niemam planu 
zbiórki. Czek~j. czekaj .... co mam .przerobiC: składki .. 
kim ... sygnalizacja .. 1 •• 1 chyba na godzinę wystarczy. 
Szczęściarz jesteś. nie potrzebujliC myśle~ nad progra· 
me m zbiórki". 

Jurek (do siebie) - .Dobry sobie, jak tak dalej 
pójdzie, nie będę miel z kim prowadzi ć zbiórki" ... Trze· 
ba pogadać z Heńkiem•. 

podsłuchał Narabut. 

Od Redakcji. Może wyręczycie. druhowie czy. 
telnicy Heńka druży nowego Jurka l Steśka l poradzicle 
dwum dzielnym zastępowym. jak reloweć pracę zasię· 
pu .. Lisów", która się •. zacina·· l pracę zastr,pu ,.i{ruków"'. 
która się .rozłazi"'. 

Przeczytajcie uważnie rozmowę l postarajcle się 
odtworzy< sposób prowadzenia obu zaslępów sposób 
układania programu pracy. stosunek zastępowych do 
chlopców. prow~dzenle ćw i czeń l zbiórek. Wytknijcle 
po bratersku wody w pracy K~zlka l Staśk~. Udzielcle 
lm wskazówek. Praca was7a nie pójdzie na mal'ne, 
sluszne wskazówkil uwagi wydrukujemy w .. H~rcerzu•• . 

BRONTStAW NIAZGOWSKI. 

Wlóczągom. 
J am wasz brat- l druh l przyjacl•l. 
Choć nie znam was-i wy nriq tQt nia znacie -
U wspólnego n/o sledzl•lllmy ognisko. 
Ni bór nom graf - - -
A jednak-twarz każdego z was fo•t tok mi bliska, 
Jakbym was dawno zna{. 

!1y znamy się - choć nigdyśmy slq nie 
widzieli. 

Ani na pzrclach gór, ani no wód toplefi -
A iednak fako8 dziwno nić 
Zwlązolo naszych tyla sorc l żyć -
To- nosze dus:o podoly sobie ręce--
I pocóż nam więccli ... 

My znamy &ię - i wiemy co to znaczy 
W upalny, lolni dzieli go§clriców pyl prostoczy
!1y znamy szczytów gó-.klch Snlog 
l wiatrów halnych szal - co s/Q nod wlcrclry 

klqblq--
Wiemy, co znaczy - zda slq, te - po w/ok 
Zadumać się nad glqbią - - -

!1y znamy siq - z nas każdy byt na owej 
porcl, 

Odzie tworzą w twarz - zagląda/ w oczy 
śmierci . .. 

l każdy z nas mial w życiu tak/ dzień 
Gdy •amotnośc/ swej slq zlqkl, 
A póżnlaj - pad/ nań ortów cla{l -
l - znów się w górQ 11/q/1 ... 

Gdy spotkam was - lub gdy nwlo wy spotkocio, 
Wyciągniem k' sobia d/oń-powiemy •oble: bracia
Bo jeden jest nad nam/ znak: 
Znak olużby Polsce. Bogu -
A potem - w s1vój ruuymy szlak, 
Pójdzlemy swoją drogą . .. 
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Gawęda krajoznawcza 
Niedźwiadka. 

Nie jestem jednak takim prawdziwym Nledtwle
dztem, który całą zimę śpi w barlogu i ssie swą 
kosmatą lapę - właśnie lo jest te zasadnicze rót
nica między niedźwiedziem. a tym Nledtwladklem, 
który z Wami teraz gawędzi. 

Pogawędzić chcę dziś z \Veml. krajoznawcami 
o wykorzystaniu okrtsu zimowego i wcze•nej wiosny 
do pracy krajoznawczej. 

Co? zimno? niema co zwiedzać? Więc jesteście 
tymi niedźwiedziami, co w zimę sypiają. zamiast żyć. 
l zwiedzać. 

Prawdą jest, i:e jeszcze na świecie chiody panują 
a wkrótce przyjdą roztopy i błoto - to też trudno jest 
wypuścić się w teren za miasto lub na daleką w~d· 
rówkę. file przecle krajoznawstwo nie ogranicza się do 
dalekich wędrówek czy naw<!! niedzielnych wycieczek 
podmiejskich. 

Krajoznawstwo obejmuje również l poznanie tego 
wszystkiego. co nas otacza. f\ otacza nas nasze mlas· 
lo- miasteczko ze wszystkieml przejawami jego :tycia 
gospodarczego i kulturalnego. 

Pomówimy właśnie o Iem. 
Polska. jako organizm gospodarczy. w grupie 

szeregu państw stoi na przedziale między państwami 
przemysloweml a rolniczeml. Przemysł w Polsce, po· 
mijając obec~e czesy powszechnego kryzysu. sta le się 
rozwija l dlatego obowiązkiem każdego obywatela jest 
poznanie rodzimego przemysłu. Macie trochę wledo· 
mości w tej dLiedzinie ze szkoly l osobistych dośwlad· 
czeń, lecz warto przecie zapoznać się z przemysłem ze 
strony praktycznej, przez osobiste zetknl~cle się z pro· 
dukcją. 

Dlatego leż jednem z zadań pracy w zastępie 
jest zapoznanie sio: z jedną, chociażby najdrobniejszą 
fabryką w waszem mieście. Moie to być tkalnie, hula 
szkla, fabryka wyrobów telaznych. wreszcie gazownia 
lub elektrownia, młyn i t. d. 

Wybierzcie więc jakiś dzień wolny od pracy. 
w .którym fabryka jest czynne. uzyskajcie pozwolenie 
na zwiedzenie. poproscle o lechowego przewodnika -
no i z.aslęp może zabrać się do zwiedzanie. 

Zobaczyć jest mało - trzeba tek zobaczyć. ieby 
zrozumieć dany przemysł l zapamiętać, jek producja 
się odbywa. 

W tym celu zwiedzać należy w kolejności pro· 
dukcji. o co należy poprosić przewodnika. 

Zastanówcie się. jakie surowce utywene ·~ do 
produkcji. - W fabryce cukru np. będą lo buraki cuk· 
rowe przedewszyslkiem, a jako poboczne wapno, slerke. 
ultramaryna i l. d. oraz wo;giel, jako trOdlo ciepłe 
i ruchu. 

Następnie zwróćcle uwagę na to, jakle kolejne 
fazy produkcji surowiec przechodzi. Naprzykled w fa· 
bryce stalówek najsampierw blacha sialowa zost~je wy. 
walcowana do odpowiedniej grubości. następnie po· 
cięta na kawalki, potem matryca wycina stalówki. Inne 
maszyny odpowiednio je wyginają. rozcinają, hartują
wreszcie sta lówka wychodzi w p!Jdelkach do handlu. 

W czasie zwiedzenia fabryki baczną uwag~ zwróć· 
cie na mechanizm fabryki, pocz~wszy od kotłów pa
rowych. maszyn n ap~dowych, a kończąc na maszynech 
wytwarzających. liczących l t. d. 

Wreszcie wytwór gotowy l produkty poboczne. -
fi że gazownia np. jako produkty zasadnicze wytwarza 
gaz świetlny l koks, a jako produkty poboczne emo. 
njak, ~molę papową. naflalitę i t. d. 
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W czasie zwiedzenie fabryki. o Ile lo jest moi· 
llwe, zbierzcle kolekcje próbek poszczególnych etapów 
produkcji. Nie zawsze jednak to jest motllwe. bo prze· 
de w fabryce parowozów nie pozwolą Wam zabrać lo· 
komolywy do domu. 

Jeżell chcecle m11drze polraklewat waszą wy· 
cleczk~. musicle jeszcze dowiedzleć się o pochodzeniu 
surowca. o przeznaczeniu wyrobów gotowych, o dro• 
gach sprzedaży Ich, o cenach. sianie wytwórczości, za· 
trudnieniu robotników l t. d. 

R jeżeli jesteście naprawd~ krajoznawcami, l<' 
napewno już macie wydan11 przezemnie kslążeczk~ p.t. 
.Krajoznawca". W n!el właśnie motecie znal.,żć szcze• 
gólowy schemat, jak Mleży zwiedzać fabrykę. - Czy 
macie tę książeczkę? - ~\otna Ją nebyć w C. K. D. H. 
Warszawa, Traugulla 2. 

1\ teraz jeszcze parę słów. - Lato za pasem. -
Czy już myślicie, gdzie pojedzlecie na wędrówkę 
w czasie wakacji? Pomyślcie. popatrzcle dobrze na 
mapę - a za miesiąc o Iem szczegółowiej pomówimy. 

Nlodźwlodok. 

Wieszak z listew. 
Tfómaczenlo z anglolsklogo M. i>ozdorsklogo. 

Ta robota r<;czna jest zwykłym wst~pem do de· 
stelsiw a; należy się postutyć pliki\. dłutkiem, świderkiem, 
glaspapterem l dokładną miarą. Materjaly kosztują bar· 
dzo tanio, a można zrobić naprawdę pożyteczny spro~· 
clk z drzewa. 

Postaraj się o kilka trzystopowych listew (lat) 
jakle są używane przez murarzy. Motna je otrzymać 
w mydlarni lub w składzie drz~wnym. Ostrożnie je 
wygladż glaspaplerem, owiniętym na mały kawalek 
drzewa. 

l l
tt=:J) 

~·'· L------' 
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a chiwum 

Dlulklem (Fig. 2) zrób na kaidej lislwie otwór 
w odległości pól cala od końca. 

Wytłomacz chłopcom, że dłutko jest tylko małym 
przyrządem do wydrążania. o ostrym końcu, którego 
trzeba używać wpoprzek słoja. gdyż w Innym wypadku 
drzewo pęknie, 

Zrób także otwór w samym środku każdej dutej 
listwy. Ułóż listwy jak wskazano (Fig. 3) l umocni! je, 
wsadzając w każd y otwór cienką, jednocalową śrubkę. 

Przygotuj sobie siedem dutych kołków l glówk~ 
każdego przymocuj do wszyłkich siedmiu śrub (Fig. 4). 
Wieszak jest teraz gotów do użytku (Fig. S) ale o wiele 
więcej zyska przez posmarowanie go związkiem nad· 
manganjonu potasu. który można nabyć za kilkanaście 
grony w każdym skladzle aptecznym. Wieszak len, 
jako rozciągany może być używany w różnych miejscach. 

fo\1\TERJ/\LY: 
l) 23 stopowa lislwa (lata) murarska 
2) 7 dużych kołków 
3) 7 cienkich jednocalowych śrubek 
4} mała plika ręczna 
5) ostre dłutko 
6) glaspapier l bloczek drzewa 
7) linijka i ołówek. 

Maty z trzciny. 
Tlómaczyl z ongiBiskiQgO M. Pozdorskl. 

Jeśli duża zielona trzcina*) wodna rośnie w we• 
szej okolicy warto jest zebrać j~ podczas lata l prze· 
chować w wiązkach. by zrobić z niej mety podczas zimy. 

Jeślt jednak nie można znaletć na miejscu, mo· 
żna trzcinę kupić w dużych wiązkach za kll~a złotych. 

Zanurz trzcinę do wody na kilka minut. zawiń 
ją w szmatę, aby zapobiec zbyt szybkiemu suszeniu, 
t pozosław ją tak l - 2 godziny, by zmiękła przed 
użyciem. 

Wei ki lka trzcin, zwl1\ końce, by utwo1zyć środek 
maty, zszywając j~ ciągle rafją, n~wlec7oną na Igłę, 
w len sposób jak w koszykarstwie. 

Po pierwszych dwóch obrotach, nie próbuj j esz· 
cze okr~cać trzelny rafj ą, lecz zostaw ją osobno, jak 
wskazana na (Fig. 1) 

Ta ilustracja podaje sposób przeclqganl~ rafjt 
dokola trzciny l przymocowania jej do poprzedniego 
k• ~g u. Przez lo związuje s Ie mocno wszystkie kręgi 
l jednocześnie otrzymuje się piękne kolo. 

W miarę posuwania się naprzód w pracy konie· 
czntm będzie zwt~kszyć liczbę szwów w kręgach, okre· 
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cając na nowo rafię dookoła trzciny. poml~dzy ka!dym 
szwem aż do całkowilego kola. 

Dla wykończenia tego, dobrze jest zwl~zać osiał· 
nie dwa kr~gl kolorową ralją. 

Od czasu do czasu trzeba będzie dodawać świeżą 
lr>:cinę, ale staraj się zawsze pracować pierwszą dłużej 
':'lz nast~pną. aby połączenia nie były widoczne. W ka
zdym wypadku śwleta trzcina ma być nakładana tak 
aby jej koniec zachodził na poprzednią. ' 

Mil TERJIILY: 

l) naturalna sucha trzcina 
2) rafja 
3) Igła do szycia maJ. 

•J W języku angielskim wyraz rush · - oznacza 
s~;ecjalny gatunek trzelny wodnej, elastycznej, miękkiej, 
ozywanej u nas na koszyki na wsi. 

WĘDROWNY ZÓRAW. 

Poznajmy przyrodę. 
Wiosenne loty. 

Szliśmy miedzami pod lasem, gęsiego, chooiai 
nie gęsie by liśmy, ale. ja l< się patrzy - <.órawle. 

Robili śmy pierwszy legoroczny wywiad ,,terenu''
szllśmy zobaczyć. co się let to dzieje w polu, lesie na 
łące ..... nliśmy szukat - wiosny. 

Był marzec. Sionko przygrzewato jak mo!JiO 
chociaż ukośne jego promlenie nie wiele jeszcze dat 
mogły ciepła. Snleg spełzł jut z ziemi - tu t ówdzie 
zaczynała zielenić się trawa. 
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Z kraju lasu uśmiechnął slę do nas od czasu do 
czasu. przebiśnieg lub przelaszczka - pierwsze zwlastu· 
ny w10sny. Nad ugorem świegotał pierwszy śpiewak 
nas.zych pól- skowronek. Tak- nie ulegalo najmniej. 
szej wątpliwoścl - budziła się wiosna. 

. Gawę~zą~ ,,sło!'ecznle l wiosennie", wycl~gallśmy 
swoje dlug1e zóraw•ane nogi, jako te jeszcze kawał 
drogi był przed nami - wciąż jednak ten l ów smętnie 
spogl'.ldal w górę czy aby .... czego~ tam nie słychać, 
nie w1dać ..... 

Ziemia była rozmokła, miedza wąska - nos Zll· 
mtast do góry, raz po raz trzeba było skierowywać 
na dół. 

W lem-raduj się duszol-usłyszeliśmy wysoko nad 
sobą ch~~akl~rystyczny, tęskny, jakby jękliwo-szklany 
klangor zoraw1 .... 

Nasi pobratymcy! .... 
Rozśpiewały się l nam dusze - wlosn11 zapachem 

odtajełych łanów, powiewem, co wymknął 'się gdzieś 
z lasu, skowrończą pleśnią, l nadewszystko - tym źó· 
rewlanym klangorem! .... 

Wyleciały w górę kapelusze, laski ten l ów map· 
n!k, lub '!'anierka ... Pomknęl y hen wysoko, w górę, 
az pod mebo, nasze rozradowane glosy: Bywajcie!... 
by1~ajdel mil i bracia!... Witamy wasi... Witamy was 
l Wiosnę! .. , czuwajdel... Jeżeśmy i my ruszyli na wio· 
senne loty 1 ... 

Odpowiedzią grała nem w górze pleśń źór&wle
k l~ngor :!órawi - pi eśń pełna smętku l tęsknoty -
a jednak radosna, pogodna, wiosenna .... 

1\ ty bracie Bocianie, Kaczorze, Kuliku, Szpaku 
Borsuku, Niedźwiedziu, .... a ty siostro Pszczółko, Sto~ 
krótko, Przelaszczko, Zabo, Jaskółko, Sikorko... ty 
wsze.lakl . zwierzu harcerski - czy wiecie, że jut wasi 
brac1a, s1ostry, krewniacy, pobratymcy ruszyli na wio· 
senne loty. wygrzebali się z nor, oparzelisk, wykrotów 
ulów, ;<akamarków ... czy wiecie, źe już wiosna? ... 1\ niech 
no m• się nikt nie waży spojrzeć teraz na kalendarz. 
Nasz kalendarz, lo: las, łąka, pole .... klangor żórawl 
skośny klucz dzikich gęsi na pogodnem niebie kwa: 
kanie kaczek, pieśń skowrończa, rechotanie żab ;., sla· 
wie, bocianie gni~zdo na stodole ... 

Raduj się harcerska duszo, gdy ten kalendarz d 
powie, że już wiosna. 

l ,.. 

• • 

Zastęp na wiosennym biwaku. 
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f\ teraz słów kilka o obserwacjach przyrodni
nzych. Obserwacje przez was na waszym terenie doko
cywane mają służyć nietylko wam. Notalki te pozwolą 
wam bliżej zapoznać się z przyrodą, zbliżyć sl<: do niej 
a le, również mogą przynl~~ć l Innym korzyść, miano· 
wicie mogą być materjalem do badań naukowych Pań· 
siwowego In stytutu Meteorologicznego (popularnie zwa
ny "P. l. M." ). 

Notujcie wi<:c swoje spostrzeżenia doltładnie 
i skrz<:tnie, a uzbierany materjał co pewien czas prze· 
ślijcie do Redakcji .Harcerza" (dział przyrodniczy), któ
ry notatki wasze odda do dyspozycji P. l. M. 

Jeśliby która z d rużyn chciała założyć kółko 
przyrodnicze l swoje obserwacje prowadzić na szerszą 
skalę, niech zwrócić si<: po informacje i odpowiednie 
materjaly do Polskiego Przyrodniczego Towarzystwa 
Pedagogicznego, sekcja współpracy z młodzieżą, w War· 
szawie, ul, J ezuicka 4. Muzeum Pedagogiczne. 

Notatnik na m iesiąc kwiecień: 

Wyszczególnienie 

gatunku 

Podblal 
Brzoza 
Br11łek 

i'\niszek 
Klon 
Porzeczki 
Czeremcha 
Poziomka 
Grusza 
Jabla1i 
Kanwal ja 
Kukulka 
Jaskółka dymówka • 
Jaskółka oknówka 
Przepiórka 
Wilga 
Chróściel 

Bielinek kapus tniak 

Data 
pojawu lub 
kwitnienia 

U w a g i 

Migawki harcerskie. 

cła 
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N A ŚW I ĘTA. 

dzień 
obję· 

i1o.1i.,i~oskf\~•"--C h rys t u s 

•i ,C~~:r~~~~~~;n~:emi zmia~ " \V dniu 
, zwycięstwa 

my sobie 
ii;UtĆITlY W kąt 

się ze 
l SIWO• 

archiwum 

rzy cudowne za nalizowanie słów Wieszcza nawolufącego 
by my~il l duc hy w jednem zes trzelić kolisku. 

• 
* • 

Kiedyś za dawnych dobrych czasów, kiedy pro· 
wadziłem jeszcze drużynę, spyta ł mię raz pewien 
chłopiec: 

· - Proszę druha! Co to jest .,rado~C życia"? 
- Skąd ci lo przyszlo do głowy? - pytałem. 
- Czytalem książkę, w której autor ciągle narze-

ka na polaków, że tej radości życia nie znają i przez 
to wiele rzeczy lm się nłe udaje. Jestem Polaklem więc 
mnie to martwi - czyż i ja nie umiem tego? l czem 
s ii; ona ta rado~ć życia różni od tej zwyklej naszej 
harcerskiej wesołości. 

Pytante to zaskoczyło mnie, bez wewnętrznego 
przekonania tłomaczyłem mu, że pewna różnica istnieje, 
że są to rzeczy różne i t. d. Gdyby jednak teraz o to 
mnie zapytano odpowiedziałbym z gruntu Inaczej, -
powledziałbym tak: 

- Pogoda harcerska i radość życia - to jedno! 
Bo jedno i drugie to nie zaciemniające rzeczywistości 
różowe okulary, ale zdrowe i jasne spojrzenie nawet 
w ciemną przyszłość, to pewien ton harmonijny, śmiałe 
kroczenie naprzód i pokonywanie z uśmiechem łych, 
jak je nazywa Baden·Powell - .,Koników" życiowych . 

Pogoda i Radość - lo nie pustota ale mądra 
szczęśllwośc, nie sztuczne podniecenie i chwilowy wy
bryk - ale stała, z natury płynąca, Ieno przez ćwlcze· 
nie wyrobiona - właściwość charakteru. 

f\ wio:c niech Braterskość i Pogoda - dwie cechy 
które z łatwością Inne za sobą poctagną, w dni śwlą· 
teczne - mają swoje świ<:ła. Takie są moje dla czy
telników .. Harcerza•1 wielkanocne życzenia. 

Zetde. 

Z Wydąwnictw. 
. 

Więcej radości. Dr. Paweł W. Keppler biskup 
rottenburski. Nakład księgarni św. Wojciecha. 

,.Są na świecie dusze posiadające dar znajdywa· 
nla wszędzie rado~ct i pozosławianta jej po sobie, gdy 
odchodzą. Radość wyłryska lm jakby 1 pod palców 
nakszłałl promlent świetlnych. Jest coś w samej Ich 
obecności, w ich clehem towarzystwie, z czego płynie 
radość l wypoczynek' - pisze autor lej pięknej ktążki. 
Takimi s loneczneml promleniami radości wszt:dzie do· 
clerającyml, mają być przedewszyslkiem harcerzP.. Wal· 
ka z pesymizmem dziś tak zgubnie się szerzącym daje 
możliwości do spełnienia najpiękniejszych uczynKów. 
W tern apostolstwie radości giębokle myśli autora każ• 
demu harcerowi będą szczytnym drogowskazem. 

Nawigacja jachtowa. Qan, Marjusz Zaruski. Na
kład Wojskowego Instytutu Wydawniczego. 

Jest to krótki podr~cznik do żeglugi na jachtach 
morskich, nieodzowny w btbijotece naszych coraz śmie
lej poczynajacych drużyn i zastępów żeglarskich. 

\V treści mamy wskazówki i informacje o: przy· 
rządach i przyborach naw igacyjnych, mapie Merkalora, 
sposobach wyznaczania drogi okr<:tu, sygnalizacji mar· 
sklej, podręcznych wydawnictwach morskich, komen
dach i rozkazach. 

Wyspa fok. e. Marshal. Nakład księgarni Sw 
Wojciecha. 

f\wanturnicze przygody żeglarzy-łowców fok opo· 
wiedziane w s posób Curwooda, dają nam clekawą po· 
wte~ć. Poprawne tłumaczenie, przebieg wypadków w tre
ści budzących zgrozę sprawia, że czytamy tą książkę w 
ni ezwykłem napięciu zainteresowania. 

Zako•iczenle zwłaszcza sprawia nam przyjemność, 
bo jednak z dwóch przeciwników zwycięża ten, który 
kierowal się poszanowaniem prawa i sumienia. 

R. W. 
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Z. DZTEKOŃSKl. 

Towarzysze Niebieskiego Znaku. 
ZMz~l t•.ho<lzi(; wielki01ni l<:rok:uni po g linianej 

poclloclzl' izbicr. . . . 
- Poezątlro.wo 7.ło t ·zl>c7-)'lem i wadz1lem s•q 1. Bo

:,.-}t~m lecz toraz (lziękujq St.wórcy, 1.e pozwolił mi <ln
:tnac ' takie{'l'o ogromu boleści - g-los mówią.cogo sta.wal 
:-ic <~or-az ilaJ~Lz.iej (lziki i niezrozutttialr, chwil~tmi prz~
<'liodzil w jnkicś ;.~alei1skią be!kManie. - Rano i wi<•
t·.zór powta.f'l.atn SWł~ dziękczynuę JllO(llit.wę . . 

Zo-a-rbionr i j:rkhr nnglo o dwadzieśc•:' "'~ JlO•tu
t'2alr ro.~ze<IL d'Q okna i 7.W~tliw57.)' sią pr?.e~ niem ll:t ku· 
Jana., za.ez~l1 świszczącym :Szeptem swą dz1ką z Bo:rl(HH 
rn1.mowę. 

- Dzięki Ci, Pan ic1 i'l.t!~ 7.:w.na.ć hólu i męld mi 
potwolił. 

-· Dzięki ('i. ·i.eś mi wszystko, com mia l na tym 
~wiet·ie, odebr:tł, 

- Dzitłki Ci. z:t t o, 7.em już jest sam na. cale. iy,df·~ 
-· Dzięki ('i 1." ł<J, ieś mi jui roztun pomieszał, 
-· Bo t,em,; o Twojej potędze mo"ę mieć pojęcie, 
- Jlo je~lem hólmn i łzami napPfnion j tym swo· 

im Mlem 
- - Ohociai czę"ć lu<lzkil'h zbrodni oukufJić mo~Q
tllos rw:tl ·nm się cot·a~ ba·rtlzi~i, ni przesz~•l l 

w ~tras1.ny, nH-o7.ący kL·ew w iy-łach, skowyt-. 
Dw:tj mlotlzi ht(l'l.i e ze w?.ru~ząniem śledzili zncho

w:mie Sił' uies7.C1-Qś.liwca. Oicho lu'l.eli Jltl. .. swoich po~la~ 
ui:t('.h, t·hC<~C jak 1utj_mnie.j J"'tucać się w 0(:7.Y1 pasujące
mu się -w męce, któfy tcr:v.r.. wsp:trt~· o okno-: za J~tórCI!t 
~zalitl:< hm·z;c, powtarzn.I <lals7.e .~rofy sweJ tt·ag•rzn<>J, 
]>1'7.t>jmują(~j, nies:\mowitej JH(){lHtw}~. · 

ItOZDZTAL XXT. 
Nareszcie u celu! 

R:mok j\o cnlonocnnj bur.zy wsl"<l tak pi~kn)', 
jnkhv ~lteiał <~?..(H'Utn swego z:trumienionego v.o1"1.ą uśmin
t·lm · wvn:-tg rO<hit przylu·ości uhit•głe.j nor,~r. 

Silnie musiał tm·gać woźnica J{umhq i Wuja 'lU· 
nim it·h ohuthil 1. t.włtrd(•go ti.lllL 

- t'o to? eo. t.o? - 'lAI.wołat niep.rz~1omnic.• grul)a:;. 
- W tlmgę ezas- oth zokl rhlop. 
- Aa::L. -· zie-wnąŁ młody c•.dowit•k - ł.(l trzoh:l 

wstawn.ć ... 
Porw:lli się szybko, ttmyl i i jui golowi <lO (lt·og-i 

poszli podziękować za gośc inę go~podn.rzowi. 'l'.rn z:\.
,!l{ty- hyJ pi(Jeniem na. małym zag.onikl!, przyty}'-,tJi{CJ!U 
<lo c.haty. Spokojny, lugodnie u~mwehmęty choc rówlllfl 
~:_tje-mnit}zy, nic.z.om Jlie przypominał w<',zl)m,jszej nocnfl,j 
1:o!'taci. 1.drmnto)Jy się, •i.a 1':17-em z hurzr1 i noc~ mi rszlo 
go S:l,rapieuie j bołość. 

- Je<li c-ie z Bogiem - m6wił gl'<iskająe lm ręc.f'
Qt szkod:t, źe przyjąć c~em nie mi:tlEmL 

Wi~śni:.k da.w:r.l niocierpliwe 1.11:1ki. trzeba było 
wsiadaó i znów mim"'/,ynek clrolmy-m trttc.llt.ęm hia~l w:t
• I<:t Je~na. rlróżka. Kola .<k:tknly '"' kot"belliach <lrz~w, 
~Jit:tL>wia.ją'e 1.o~1. k'":,.l.llym r:t.Zcn~ wicH~i kJopot Bo01.bic~ 
kł1\ry powoli a. systemat.yczme tntc•ł punkt. oparCia. ' 
gdyby- nie pomoc \·Vuj;t, szpctuir, na goły\·h lle.~k:tch 
t1uk łby ~we grzes?.ue cialo. 

- .lec.hali {'7.Ułi jaki~ w Jnil~z(•nin1 wreszrio IHl f."
'l.w:tl sie Wujo: 

..:. Wiost. oo Homha, nie jest~m haha, i hyle co 
n1~1ia. ni(}. P.rz..est.r:t.'iz.~t, :l!le •i.om się wezora.j w tnj nit}s:_uno~ 
\ntęJ go::;tuue głupto czuł, to (akt. 

- Uo tlo mnie - Jlrzvzna.l się szGzerze gruba· 
~<ek - to przychorlzilr mi poilc?~•s spowiedzi !<'go stal'· 
r a. t:•kia JlOmysly <lo glowv, iob~· t'lu\ć piechotą i w tak:! 
uluwę. al@ uciec z toj huciy. 

- Nicszczęśliwy (Yt.lowiek! - sm\1tnie po,~·ietlz~:tl 
\Vujo - i yt•ie go zl:mwlo. Pr7.P.cl goclzmn- h·zm·tą, "1e-
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t·hnli w gT:udce w .. csi K1·asnP.. Było lo osit1rlło rozrzu(•one 
"" [Jrzęstrr.eni pra.wie ~ wiorst wokill je<lnej wyboisl~j 
ltlit'.~r. 

- Tr·'l.t:ha. wam tCL'tl7. do n:tczfllnil\:t. wiejskie:!U 
l.:omit.c~tu - · odezwał !'iit} wożnic.:t. 

- tl t~ g<H-z<•j - mnrknąl Wujo. KazuJ zn.lt'Z)~ 
m:u.'· konk1. ;rilazi z WÓ7;lm. i zaczął !iię TOzlicza.ć. 

- A _ui(l tuo·i.n:lhy w jakiś ~po~ób omint!<! ttłg'O 
n:oe1 .. nlnrkn. - !'.J)ytat. 

- ); u jak bard?.() panoczki nic f•hcą to Ino:< na. i 
u ic j<wlmt. on tmn JU\ (lntgim. km'wu wsi. 

- To świetnie• uciesz)'! się BonliJn. WohtJ<: lego 
musimy po&zukać Llla. siehif' miejs~'l.. na. noclegi. 

- T{J uio bic<l:t! «auwa:\)'1 chlop - wszędzie do 
' to<l<Yl)- Jlr'l.yjn11[, Do wid1.onia. wam, pojadę do siohi_e: 

- l'7.Ck:.tJt~ie, rhw1le~~7.kę - z:ttr:;o.-ym :.lł g tl \Yu.10 
(Uubiąc l'.OŚ w portmont~tcH. ~fan~. ~lt jeszc2e ~- cz~nvm'1 .. 
eów. ·tylko proszę was z:l;I)OnlJH)ClC o tem .ze~me nu~ 
kioćly widzieli i 1.1~tli - - iatlnych pas~i~r(>w ze Suto!~,·,_ 
ska llie p['?.ywieźłiśeie, ro?.umiecic. 

- Mu; i t'\k! -- rz.,kl fiiCYLolicznie eblop, po<'Z<'ll1 
t\Cbylil czapy, 7.:tcią1 k~Hti k:.~ h:ltem i znikl \\~ t.um~mie 
kUJ"'!. U. 

Wujo 1< Uombf!o pod~szli clo picn~·sznj 7: twr.e~u 
r.baty l'liC!\C 1lOprn'li•' o nóelcg, ho cboc:<:r7. słonce lJyto 
jf!szcze wysoko na niohic1 7.it l(~ż.al im żeby znwczmm 'l.:v 
h~7.pi<WI<Yt\ sobio kawal Jqt:1. 

'iVeS'l•ti n<\ dziedzif•cr,yk. Rz\tcily siq n~ uich ps)· 
z wielkiem u j:uhnit:m, kt{\ry wyci:l{l'nęło z chaty stan•· 
go chłopa w ko~zttli, ]> ia l)·c~h (>:n·cianych p01tknch i la
pcinch. 

- A .~zego? - powił.~! ich niezbyt. milc.l. 
Wujo' zacz;! l tlumar,z~'''• klarowa(: ale 11ic nio po· 

m:rgalo. fil<cry krętli głową, mac.hał ręką i po-wtarz:~l: 
- .. Syal:t. w clomu n.iemn. J~-1. n.ie mogQ J1ilWfłO ob

"('go przyjąć. Wid14t; ie 11iu ui~ w;;k6ra.j_ą l)rzy_Jaci~lt· 
utl !tli ~ię_ do, n:~o:;tęp•~.ej <:linlupy. Tut' "J po~nodlo ?"l Jut'· 
•·o lepleJ. \\•pr;owdz•c me zostah przyw» antu7.Jascr cz
uiP, :th\ pozwolono .im ~ię , rozgośCi~ w ~t.odole, g<lzi(' 
w wyzna.c7.0_uym kf!.()Je mwh nocow;H:. 

- Tylko nie. p:Lłi<· Il:t.pierosów - pr7.t.n;tneg:"ł1 id1 
,.111 '1'i. ,~k". 
· · - My nie pn.limy wpełnic - nspaknjal go Wujo. 
Chłop uśmit~ehnął ~il( niedowicn~J;j;!CO·. 

Mlorl7.imicy 1, rozkoszą wyciągnęli na puchnącym 
~ianie swe mzkolalane niewvgodu:~ podróią kości. 0dlł
hihl1\twsz~· w he?iruchu cbwiłke, wzięli sio z:trnz <lo ba
'h\nhi. nnlif!S1.ć20)tego w nu.ulaJj(mje planik\1. 

Kr"tyivk, ozuacz..-1.ją(~r miejsce zakopania. skarbu, 
hy) umies-wzony nieco Z:t wsią. Schodził)· się (am tlwir. 
dt~>gi. Je(lna. równo1eg·Ja do głównej ulicy wsi, a <l111g-:t .. 
i<l:!C:t n:~. ukos od folwarku prz<:z wieś tlo l'asu. 

- ZnaJaziom w (lokumE)nta~h, że w miejscu gdzie 
j~sl. znkopan:t .kasn

1 
lei.\' wielld gh~•- Na t.~'m głnzi<l r~t

mi&h'Z (}l~'7.1!UO\\'Sk1 Wl'b il kl'7Ni podoimy jak mL pla.nW. 
Kopal< trzcin• o trzr 'kroki o(l t~go mi~js<·a, - mówił 
Wujo. . , . .. 

- 'l'ak, 1:\k~ - !\lc czy tt!go karnu:!lua. me ruszyła? 
- 'l'o b:ml7~\ prawdopodolmr, t~·lo jn'l. la~ nply-

n~lo. 
- Wiesz eo - o<l<'zw:rl się Uomha - <'zogo si ą 

n«Jwięcej hoję'/ 
- No? 
- żcbv ('Z:\S..1.1Hi nic wyorali skr7.rnki. 
- · Be -· to, t-o nienHYtliwe - tifiTJOkoil ~ię Wujo. 

T:cm jui ia.den plug nie dotrze. 
- No t.o idimy - porwal się Bomlm - prze<:irż 

pr:tcowa.ć. bq<l7 .. i~mr w 1łO(~y, wi QC~ ?.awł.'.r.;um JUURimy 
puzn:u'· teren. 

- l"lc7.ywiściet 
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- AJe) nłe :Bom h::~. schwyl'.i l ~iq- za. g1owc -
fJ t':t.(;c i~~ 'l. trm <·hlop posinl w~zrstkie3 n:ts7.t1 m~"u.~(l?.ia 
sape1·skie : łopaty, o$ka rdr i t. cl. 

- To pas kudnic ....:- mruczał >\' njo. - >Yszy~t-kol 
to, Lwoja win:~..- . r2ucil się n :t. Bom h~ - rwałeś, p'arłcś, 
śp:eszyło c• ;; 1ę 1 ot masz (lJ:tble knhmk, p;tle:uui bę
clzwmy kopah. 
. - i\foj;~ wiua? - - zaperzył >ię nie~lu,znic oskar
't.Ul_lY, ~- no WW!$7.., prz.ochodzi już. p1)jęcie co t.y wv"'a.
dUJCSZ. :Moj:.. " 'ina! Sam podzileś i odjmmilcś cltl<>"i•a 

l A • • ' l a. ~raz moJa. wma. 
- No, ws7.ystko jctlno - fakt jest ·lę łop:tt ni<• 

mamy - łago(l.Zlł 7.b):t ostre wyrn.żeu'a. Wujo. 
- Pe\\1Hc, tob1o wszystko jcclno, os,.kulujesz 

ko:;o~ :'h . .. 
. - Nie p1·zes:.dza.j tylko g1·ubas ic - przerwał mu 
Wujo. Nie p1zesatl1.aj! 

Wnzli r.a ulicQ wiejsk~. Wokół panowah zupcl· 
na cisza. Osiedle WJ·IuclJlilo sią zupełnie, jako że cl:tioi1 
był roboczy. Przed domami haw:Jy sio w piasku lllUOl'U 
gane dzieciaki, wygrzewali m~ s lof•ou · starcy. 

Młodzielwy skrącili z główne-j ulit)' na bo<'zna 
szukaj:!<> ja-kichś ś.latlów d:lwMj umieszc~oJ!ej na planici 
clr~gi. W <:dl u !l' m;zelkic!• ołJiil'ze•~ W uj;t, ulica k lór'J. 
ĘZ! J obecme, J))'la wlaśmc ow:~ ścmżk.:t k.-olo której rot
nus~r7. kasą ~a kOiJt\ł. Nic jecln~k nie 'da.wało potwior
dzac tych przypuszczc1i. J-<<• pl11.nie th·og:t prowadz'ła. 
p rosro pr•.ez pol:. i las; -tnraz natomiast. w:oclla około 
opłotków wic;jsldeh a i smn kierunok. jnkbl~ hardziej .~ic• 
Od piPI'WOtllCI(O odc·h~·lit. . ' 

-. Coraz gorzej -. mruczał Wujo ha~1.niej ~i Q na 
wszys Uue strony oglą<l:I.Jąc - niem:t żaduych ślatiów. 

. ·- Tia.r<lzo możliwe - z~tuwa:i.ył Bomba. - ie na 
mwJt.cu l~t6rcgo sz.ukan1y._, :;to i j\17. ja.knś ch:tlunn. :1 z nR
szego orJonl·n-cyjnego kami('nia zrobiono clo niej rund:v 
me ut. 

- No wtedy to ju·i.loy wszystko przeparllo, ~ho
cia'l. i t~tk' nie wiem, cO robi~. 

-. _Sht~ha.j~ ~róeim>r znÓ\V na. ghJwt~ą ldi<'ę i iili
my lliDICJ w1qceJ kleJ'IIllkH>Ill d:~w-nęJ drOi,"J. 

- No uobrze - zgodzi! > ię Wujo - ty licz kro· 
ki a j:\ będę tropił i wypatryw:ll. 

- A 1le ma bYć tych kr-oków? 
- 150! . . 

N 
. ; 

- O Lo WTM:I.JlllY! 
Z:l:wrócili ZJ>OWJ'_otcm i żOrjo)ntowaw$2)' si~ w któ·

rnm mteJSCtt :prz.e wdz.da dawm~ dn,>V.yna. z.a.czQli i ś.; 11:t 
wprost nio uw:vi.aja.: nn plotlr i ogrotli·. 

tu i ówdzie 
i katlZCk ahl 

lllft$Ztl.l'OW:l.li 

T1t i ówd·1.ie wyskocŻd jakiś ·pies 
fyJ·knęł-o w górę pl·zcstrns'zoJie st:telko kur 
nas i bohatero-wie nie zważnj:Jc n:1 teren. 
zap:,mi•~t~le. 

- .... s'lcsnaścio, sicrlmnn~cie, osieiunaścio - li .. 
czyl llomba. 

- Nie pomyl się tylko! - upominał go Wujo. 
... - No n_c>,, ni.o b~j ~ił~ ... dw:u:lzicśd~ jetlcn, Owa .. 

dzwsr1a clwn., Juz s•ę 1no pomyl~ ... dwa!lz•cśda tr1x ... 
• . -: Nie dwadzieścia trzy cz.tery - popmwił go 

''' ll)O,~~~~~e~~~~~~~a~J~·t;'b~~~d~o~~~ Mlori.y ... s ic1 w li· 
ezen.u. iocJmofłą h1c:t.kę, któ· 
m lekko OllO{lZ:JC w op.~rk:1r 
1tione 

ny z 
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11 ie .. 
oknmni 

się 

prz.ez. 2ngo· 
ich jt"<lnak 

archiwum 

z okien clotyc•hczas ui e wypatrzył. Widobzn'e · w; 7.y$C)' 
ilyli w polu. 

. Wujo wyprzt•<)zi.l towarzysza i tlłu!;iPmi susa mi 
l;<IUZll uapr7.ód. nomha SZQ(U miar()wO ouhczaj~c k roki. 

- ... Sto czlerdv.ię:\ci os iem, >to (:zterrhieści dzic
w•Qc, _sto P!~ćchiesi~t - stop! - kr-.yknąl nn. Wuj:l.
to JUZ tuta-). 

Ten z~t-m·ócił zar:~z. i pocll)io!gl clo kolegi, który 
stał w rogu ogrodu. O k 1lka kroków z jed nej slrOn)· 
lncgł_ st:!rr, (H>wylamywa nr p!C)t, z clrug ioj strony hięli· 
ly :S IQ ;.;ę 1miy thałupY, ~..:t~łonictej prawi(' do połow:r 
pięknemi w-ysokiemi 1l1flliuami. · ' 

. - Kamieni:t jakoś ni(' widać - zauw:ri.ył ponu
ro llomb:J.. 

- · A no, nie widać. 
OhodziU sn~ęfnie zwicsi11•szy g lowy jakiego tukie

go .~n:1;ku up:~trn]ąC. 7x-ttaez:tli (:()r::t2 więks?.e kf~rri ~łu
sznw bez}~~ Sl(t r, możli·.,·ośt•ht pomrłki w ilości k~oków 
··~k, u~i-~~~k~ie n::' ';;:\~~z~~~~~~-!jlkol~,;~{~~U-niewielki [lagc\: 

- A nuż to'? ... - }Wleszło um przez rr.Jowc. 
-- 'Vuju moic' poszuk:l~l)z ~tlzic jakie.c~oś t\vnrclc-

go narzqdt.ia-? - ozw:tl s it; Uo lH~h·gi. n 

- Poco ci t'O potrzebne?. 
- Ni o g:l!l11j, tylk<l szulwi - uieeie• pliwie ocl-

l "J;e~~ grubas. \Vujo ('hc·iał :-;i•t już n:t uiego ,,wyszcze
rzyc·~ ale po·wnżny ton głosu kolut'l'i tak 0'0 zd7.iwH że 
rus1~ył ~na poszu kiw:utia żądanego pł"Zedmioiu. ' 

l>o kill<u minutach wrócił nios~c starą złamaną 
motykę. 

- Skacl ja "'Yskrobalcś? - $pytaŁ ucies?.ony 
llombn. · · 

- Lr~t,ala. między z'tgon:uni, widm~znio jesz(·zc 
Cltl l!l'~eszlcgo rolm bo b:~rdzo zardzowiab i wawie cal
kow!cl(' była z:1sypan:~ Ziemią·. 
. Bomb:L wzi:.11. uarzttdzie od kolegi i z fnrjfi wzhl 
~"l clo rozkopywama kopczyl<a. 

- Co ty- Tobisz - żelumial się Wujo. 
. . -- Z~b:u~zys11 - nnuJ..nął z~)pyt:ury i pracowa t aa 

2Willl:t '7.0 ~WlS.fcill OtJ Jutywttł;L U:~ boki, 
Jcsz~~o parę 111inut kop:~nia i uczttl Bomb:t że mo· 

tyka ~tu~nęł:~ . o coś twarrl e17o, rozgarną! "' tym mic•j· 
:-teu zten.tt~ .~Jrzał kawałek ~e~any wi~Jkie;;o głazu. 

- J os.:t! - .rzokl radosmo, \\~yt•JeraJąc zrOS7.tHle 
potom. c7.olo. Wujo z•·ozuminł równie1: o co chod1.ilo 'k·O· 
ledze. ' cbw_y~•ł porzuooJH! l~lolykc: i zae.z~l elalej odko· 
pywa.c knu~teu, który po k1lkt~nnstu unnutach wyjrzał 
c~ly. uwolmou y 2 pok l'ywaj:l("CJ gó llotychcza!;: *kotupy 
2JCfll 1, 0!1.17,\lOOTH'j nn..il W t..i i<!{~'U ClJugkb lat 

:Młodzi Jutlzie gorączkow() Zoat1'lęli po:.zukiwać 
ll?tr!lebnogo znaku . . Tracili już na wet na<lziejQ odnale
Z.tf'm~~. gQ,. gtly \VuJO l)JVJ;y:pa,lkimn n:-lma.cnł n~~ s.:unyro 
spndz1e .mcl;"taltuy rysunek krzyi<t. Widać ka.mieti ob· 
ruszył SH} nieco ku <loło\\'i. 

Uradowani szczerze oclkryc:em, 'lataJii o ile to 
było możliwe swoje śkltly t\ że jui slouce zniż~tlo sic 
ku zarhodowi i zaraz powiDlli zn.CU!Ć ci<ł()"IHłĆ Iucl.ziC 
o<l -~oboty, okólną clrog'J. wrócili do z:tjlll(l\\~lllej przc1. 
sJC]jJe stodoły. 

. Wie~ WJ1HllnH;\ się ry kiem wracll.jącewo z · p:~st-
WJSk byula, glosanil ludzi i diwiQknmi ulubi6nBj I'O~Yj· 
skiej ,!harmoszld". · 
. . Pr'Lyjacielę_, M;,i za!!' l~bili sią w s:tmie 7.llllku 'l.y-

tll\ me. dnJ:JC. N1kt też kb i n ie niepokoił. Oczekiwnti 
't (lrienwm !iercn. nadejśc.;a, nocv, a z nia. uwic.Jtct.enin. 
pomyślnym •kutkicm dolycbczasowych tru<)ów. 

R07,DZ fA L XXIl. 
Jal< w Klondyke .... 

loli~o .zmęczeni:t po<lróżą i dwiema Jli••prze.st>:tne· 
m! nocam~1. t~l(~ mogli zmru·tyć oc1.u, oczekująe nie6ierpli
w.'o nndeJS<>H\ 11ocy. Z chwilą kiedy wieś uspokoi siQ i 
u~1lle n:. clo_b1·e, mieli przystąpić do dzieła. l)wadzieści:~, 
mm~t, a n:<JWYŻ<•j pół gcchiur kopania w1·jaśni ct•ła sy
\tutC)Q - - 11lbo pozwoli im ctotrzynl:tć chnego ~lowa 
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• 
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i spelni<i swoje zaraz~m marzenia. - tllbo osią<l'!- n:t ko
szu. 

~rijały minuty i godziny, a. wioska. jeszcze l'Q2-
brzmifwala śpiewruni i ml12yką. Do[Jiero prawie kolo 
pólnocy poc?.ynalo się ści~zać COJ~tz bardziej i bardziej. 

Noc był:~ wyjątkowo e:cmna. Wiele gdy Wujo 
wyjl'7,ał n:t. clwór przez otwór "'' strychu, zdawało mu 
si~, '-" z:~wieszono prze<l nim, wielką pla1·htą cz:u·nl•go 
ak~am itu. Zlazl c•icho po ol.rabinil) na dóŁ i czeka! m• 
ll.ombę, który Tównit!'i. za ni.m post.,powal. 

Nura?.' ooś cic;iJdego UIJ>ullo w poiJiiżtt z łosko
tem. l'sy zerwał)' sio i znezęll' uj;ulać. 

- O jej ! Nogi~ - jęczał:\ ofi:un. 
- Bomb:. - · to ty n'ezdaro - spy la.l szeptem 

Wujo. 
- Olipowiedział mu jęk ..... 
Psy IIJ'Ill:!ły coraz głośniej, ktoś gramolił się j11'l. 

t chałupy. W11jowi przyszadt zba.wionn~r pomysł do gło
wy. H'lucil k11ndlom zabrany w ~ym celu kawalek kiet
h:i$y i 7.ara.z poci:.1~nąwszy towarzysza. zas1 .. ył się w cie1'l, 

- Kto tam. - !mknął chłop. 
Nikt mu nie oclpowietlzi:ll, psy slę uspok<lily, wró

cil więc do- chaty. 
nusz:•jmy w drogę! - szcpt<•l Wujo. 

- O jej no'g:• - jęczał Jwmb~t - nie tlam ratly. 
\'Vujo klęknął p••ty nim i zaczął :;ł08ować wszelkie swo
je samarytm\skie wiadt>mości, zginał, wykręcaJ, w)'Cią
g>tl a·t doprGwadzit do tego że Bomba choć :>. tn1rlem, 
ale mógł iść. 

- Nie widzi:1łeś - •pytal g<1 Wujo - guzie Msz 
gospodarz tr7.yllla narzę<lzia .. 

- Nie wiem - ";działem tylko ·i.(: lopatn. stoi 
pod ści;lll 'J. stodoły, kt<Jś ją tam zost:~wil i zapomniał. 

- - Musi wyo;tarczyć i łop:tta - Wujo pobiegł we 
wskar.~mym Idęrunku i ~" chwilę drogą wie-jską. rusz.~·la 
oryginalna p:tra. Wyi5'tY osobnik WJ>ól pC)(lt•zymywał 
t1iższego, którl' opicra.j:!C się na szpMHu kusztykał 
śpiesY.nie. 

Cic'ritność byłn. tJ~k wielką ie co krok. potykali 
siQ o t\OŚ. Z trudem znalcili boczną. uliczkq. Nie mogli 
i$tl (lrogą, któn! przeszli 1.:~ dnia, gdyt nio tmfilihy 
w żaclen sposób. Szli więe ulic~ i wymarkierowawsz.y 
że jui s:~ na linji głazu skręcili w jego st.ronę. 

S?. li znów tak w ciomno~ci kilka minut, nagle zn:t· 
kil\ się pO<l ,kollllrn.mi ja.kicbś drzew, jak s:tdzil Wujo 
11ic1 ni& witlząe y.rcsztą. llyło tak ciemno że Bomha co
raz natykał się nn. illąt•ego teraz przed 11im Wu.jn. 

l' oczę li po omacJ..·u szukać jedynego dro<>owsk:vtu 
- kamienia, odl;zukanego dziś rano. Wreszcie \Vujo m1r 
maca.! jego oślizgłe od wilgod i mf,hu cielsko. 

Ze w1.rusz.enicm i jak.imś na111aszezęniem odlio.zył 
sześć kroków w lticmnku k tóry wska-.ywal wykuty 
lo-7,yż. Zd~twato mu s iQ uf:zul teraz pod stOP4 żelazne 
kształ ty skarbczyka.. Fochylit się 1>0 opuszo·zony szpa
del. Nagle uczul na swojem ramieniu rękę Bomby, kltóry 
uściskiem da.wał mu do zro.zumienh"' że wiriinn zachować 
al~:~olutną. ciszę. Obaj pr7Np:lclli clo ?.iomi i jakby się 
w niej roztopili n:t•łuchujt!C. O parę kroków prŻecho
llziło kilk:t męic1.yzn t psem. l'ie~ niecierpliwił ,.;Q i 
$Z·C~Jmł. 

- Sob:lka się czego:\ sroży - mruknął jollen 
'l. przecltoolniów. . 

· - Nic tald o"O zawsze w nocy - odrzekł wjt){J. 
czuio <lru:;i. " 

w,nowi wyd:.wato aię że łomo~ jego sc,rc<t usłl'· 
~Zl!- ni~t-)·lk-o ci, prz.eelJodzący obok lecz, że zbuchi cal:.~ 
wie$. Parę kroków tylko dzielilo ich od celu, :1. również 
te p:nę krokt\w mogło ich zgul1ić. 

Oclete,hnał wię~ ze slrMzną ulgą, gdy chłopi od
d.alili się. J;'o kilku minutach szcpn~ na ticbo Bombie: 

- Jui są claleko·. C'hodżmy do roboty. 
Upewlliwszy się, ie są zuJ>elni<: sami. za-częli ko

pa.~. Zgrz)·tałn. W)TZU~aiiH szybko ziemia .. Dół pogłębiał 
si~, sięg:tl już metm i wiQ<>nj, a szkatułki nie było i śla· 
du. 1'ewny i.e świat.lo nie wyciostanie się z flołu zapalił 
)a.t:lrkę elektryezn~. Pasemko świat.!:\ padto w eiemnię. 
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wyk-opaneg.o r6wu i suwało siQ driącc po jego nierilw· 
nych ści:tnach . 

- !Wzkopuj boki - l'>,okl Bomba, 
- Zga« lampkę - mmknąt Wujo - lepiej być 

ost.ro·Łniejszym. Kop:1l jeszcze cz:~s jn.kiś, wreszcie zmę
cz-on~· niewygO<lną pozyej:} oddał 57.!>adet Bombie. 'tęn 
rzuci\ oie do pra.cv z nowym zapasem sił. Prze-t długi 
e.zas nic . niebyło slycbać t)'llto szybki oddech kopiąeo
g'{) i uclerzeni:t łopaty o stwardniałą ziemiQ. Wujowi 
pr2ypomnin·l)· się czaSy dziecinna kiedy czytal opowie
ści o poszukiwaniaeh 7-lOI:t. w KI<Jndykc, kt óJ"lY niemz 
oba-wiaJąc ~ię konkurencji równici w ten sposób pm
cowa-li. 

Z z.:unyś!enia. obu~ził go doy>iero 7.gr-•yt ·l.ola:ta 
lop:ILJ' o J:Lkles twareJe cullo. 

- Oo to? - znpyt:~l Wujo niepewnie - knmiei• . .-
czy_? ... 

- Zda.je mi siC} ·/.e t.o czego szukamy - - odrzekł 
uro<:zy~C)ie Homb:t. 

Jakoż rzeczywiście 7•:\ k:l.:i.dem zgłębieniem lo
paty rysowal się w świetle elcktrycw ej Jn.mpki, cor:tz 
w)'T:tilliej kontur żcł:tznej slu"z.yni. .Jeszcze p~~rQ minut 
pra.Cy i ktl#U· o()ngiś rotmistt7.0Wi 0j'J'2:UlOWSkiemu po
wi&rzoll:l w <lpieltę, wydarka Z{]Stala kryjącej j1~ długie 
l:~ta ziomi. 

- Ale2 to kolos i - mniknął Wujo. - Nie da
m )· r:J(ly nietylko jej zanief;6 do stodoły ale chyb:~ n:~.
wct wywJec '4 dołu. 

Przy•jaeie\\1 c-hwycili z:. usz-y i ela1.negC) kufra, 
Muskuty nnprąi.yly SiC} im jak postronki, na twa n y ma-
lował sit~ stra .. <;zny, nadludz.ki wysiłek, ale J'łl...~l. nie 
clrgnqJa. JUtwet ?J miejscu.. • 

- Nic z teooo! - szepnt!l łapiąc odelech - llomb:l, 
- 'frzclm będzie rozbić skrzynię - rzekł Wujo-

i zawarLośe jej w inny sposób przOllioSć. Ch-ociażby na 
wet. pal1Lj:uni. 

- Ht< rozbić, al~> czem? Przecież to żelazo, n. 
my mamy tylk-o szpadel. 

Wujo nic nie mówi:tc, chwycił łopatę i moocro. 
wal nią coś koło zamka • • faldeż było zclumienie Bomby 
gdy niebawem wieko potęt.noj skrzyni ustąpiło pr:~.wie 
bez trudu. 

-· Wszystkie zamki przerdze";aJy - W)iluma
('ZYł Wujo za~wiech\'S"-Y znów lampkę. 

Pól skarbc:.. zajmowały jakieś p:~piery, ważne wi
tlać kiedy je tak chroniono, które jednak z~t ,u,.jrlelikat· 
niejszem dotknięciem ro1.sypywały się w procb. 

Drug:t połowa pochlelon:.. na kilka przegródek 
cenniejs-1.0 z:t.wierał:t rzeczy, chociaż i iu Ieźaty cale pli
ki bezu·l.ytccznych spróchnil~lych pieniędzy J)llpierowycb. 
Nt• srunynt spodzio dopiero zna.leźli trzy zmurszało wo
rccźki pelne złotych Mpoleonów francuskich. Bomba 
chciał już mówić, 1\e ll<'l.l~t spra wa nie w:nla by!:. zacho
du, ~dy zauważy! żę lampka elektryczna. <lrgnęla dziw· 
nic jakoś w ręku Wuja, • 

Coś znalazł - z.~pytał. 
-- P.ah•t t:tm - odpn.rl Wuj skierowttjq.c lampkę 

w stronę ninwielkiej przegro<ly. Bomba mało nic onie· 
miał •· wrażenia .. Przegrod.n. cal:. po brze•n napełniona. 
był:. pierścieniami, cudownej weneckiej ro~ty kolj:tmi, 
i brosza.mL Lśniły lllu~zlo i zaus~nice, d:unskie koszro
\\1le stroild i sygnety borbowe. W iółt.aw:m ~wietle la
t:u-ki <w.crwicnily ~ię rubiny, matową. pię'a•.ością udel'2.~
ly oc•-Y opa.Je, kusily djamenty, szafiry i topazy z ćucl
ncmi IJiyskami igrały brylanty. 

- No po- to - odezwal się Wujo - warto bylo 
przyjeżd-lnć. Nie maj:!C nar:tzie nic innego po<l ręk'J. 
zsypali kosztowności do c1.apok, :t dukatami i oapoleo· 
nami wypchali sobie kieszenie. 

Opróżniwszy .ka;;etkę, zauważył Wujo n:. jej dnie 
jakiś na{>is, kt\>ry biał:~ nicg(lyś fn.rbą. wylna.lowany na 
żcla?.le skrzyni choć wyblakł i poszarz::tl nie stru.";) 
się jednak zupełnie i można go było odc-zytać. Wujo 
przyhlą,kł i przytkną! Jatarkę prawic do srunych liter, 
które zarysowały się wyraźiścisj i stW()r·zyły zdanie: 

WóTA SZLACHTY Lfl'l<~WSKIEY NA A!lłifYĘ 
NARODOWA. 

Str. 27 



-- Witlzidz !l01nlm 'kĄtl porlw<lz't lr fll'rły i bry
lanty ". hit'<lnPj J>,"ic• olywityjnej. Pntrjolyczna "lachta 
lilcwsk:. 7ln•lyh~ i•• "" oltamc tljt•7,Y'ZUY - 11:1. Mmi•• 
pol~ką. ~it' zdążono jf'~Zfze~ t!łgo zomtionit~ na. konie, ar~ 
m:<ty i kult·. l'italoh~- 'i~ tu prawdupoclohnir doj>irro za 
powrołf•m do k!'it:stwa. 

'l~~•Yll:"''•zr wykopaur dM i zat:~r!>1.y t\lnllY, ob
dąirni t'Puną zcłnhy,·z~!- \Ht'u:•ili r•)wnin JlO 'om:ltk'u cle> 
<toooh·. 

. 'Tutaj !lopi~ro 7tll'7.~ła •i~ n:~-jtnuloiejs7.'l i na.jbar-
dzcej imudn:. rohota. Tnc•l>:l. h\ lo tak ~krl'ć w~zelkir 
kosztowno,...i. 1.t·h~- uniknąć i<' h· str:l.!y. Dukat~· i złntr 
napoleony w kilku A"ruhyc·h \\an<~wach pomh•,;c·ili w sta
r~j ob;;zarpanej \\ałlzc••·zt•t• .. , Gorzt•j było 7. klojnolnmi. 
które jako niri>Oiniurnir Ct>nniejsze rhcicli młodt.i ludzi<• 
przedowsz~olkil"m uratow:~(·. l\" l.rm polu rucló\\· pomy
>lowM<·i <lok:tzywał Wujo. Dohr:~ przyg:m<cl Jll'l't•ł i •lja
mentów z~rabnie Ztlp:tko" n l w noski Kwc•go jak z wy ... 
kle o ~ num~ry 7.~łt wi('llkkgo lmt;l, za:u~~··w~ll w li.Oszuli. 
kr:twae1e {" 4 ubranhl nir, hu minii swojl\ zo:-.1 a .. wi(· i 
w cltłop~Jdn sukJil:tny si1~ dl:" flpzpitW7.n(J:.;tw·:" i niP7.\\1'a4 

•·aui:t uwagi /'rz~hr:u"·) i t. cl. ~~~~7.l•l l<lórfl' w indun ~po
s{)b nie móg jnż pumh·~(·iC, nkrrł w wy• rąion~·m r.hJ*'~ 
hil\ który llliPJi IIH'\M• W WU1'kll • ltll (l1N:.wh uni uży('k;!'' 
motl:t. 

· Ukoi1czyws1.y W:jzy:;IJdo ł-t' P'':1('•\ 1.akopali 1.nrów~ 
no ,,tlrogol'enuy oh luh1

', jak i wnhr.l<~ ~ł<~bolw w siaun. 
a. W'l. I'UśZtHli i \\ry\~7.1'1 r.a u i ł<lł l'll~i'.łl i c• r>Kt~ l tnlł'lll i przuj~l·i:l~ 
m i i Wl'aŻ1'11i:tmi, UIUII(Ji \\ rm~7.l'if1 ltantif•llH)'lłl HIWill, 

'Yi(.o.~ Z:tt•zyuai:L .in~. Hi1: hudr.h~. flO ru·:uw. Sh·ch:H~ 
hrło Hkl'ZYłi 7.ÓI'awi Hlmlzh•nnydl l ryk wypqtl'?.nuoi;o na. 
pasz~\ hydl:~. SiuMv•• m~:ł~· opjnln ly josr.!\ZO ~1.1•1'11ko nh,>k 
o~if'cl :t ro7.t·iąęnioiH! rc)wnio l1łk, wyglnilaj:}C\'Ch tl)r~17. 
j:~k jezioro z liczm•mi 1\'~':<tlpkumi. klóre ' 1 wnriyły kop)' 
(Hf11'\\'~ZPgO \\~ tym rokU WOliiWg'() Ki:liW. 

HIJimZii\L XXIIT. 
,,MuZyki". 

~łoril'(~ jui hylo wysoko na lli(•hi(', gc1y nn.~i pn.y~ 
j:trielr wygr:tmolil -•i~ ze swego 11r. s ianie j>OSłani:t. 
Zjadłszy ro:\ nireoo\ zaraz poczęli sta.rn~ Aię u jnkir" 
•·blopskic ubrania. Wobt•c ll•:;o ir gospodnr-•r stooloły 
w kt(m•j llOt.'Owali jui: nic• Z:li!t<lłi. porzqh •iQ włó!"lyć ool 
chaty do ••h:1ly ~" tym 1<woiu1 or~·w~~:~tnym •prawun
kit•m. 

Lęka.i<'l"· •ię it•lw J)()(łrz:u; kh niooht•<•no"ci nie 
wkradł się ktoś llo •Coooly, Wujo, wysłał lam Bombę 
i ~:un jut dalej tr llirciek:~w'l- pirl;:rt)'lnkę odhY""ł. 

Dopiero po <lwugodzinnrm, nui.1ccm łntrniu zdo
hyl jaki><, nirzh~-1 deklowuy •trój dl"' >irbie i Romby 
i z:tpłaciws7o~- 7.:tli <lo"t ~łono, pol(n:tł radolinie do ko
le;!'i. Zastal go l'rz~·ęrotowują•·•go •ię do odmar•zu. 

- Masz u >r:uuc - krzyknął jut zda Irka. 
- ))a.waj prędzej. - ho już wl<•rzór nadrhod1.i a 

rlziś je!"z.rzn u·m:;imy wvjHt. 
\\'~'ujo \nlrap:tl H)~:! na. "w~·Ud11 J'07.wiqznJ tlomok! 

1. g:mlerohą. Ob~z••·uiE·J~zt• uhr:mi~ d:tł kolr<lzt'. ł'r7.<>· 
hmli się ~zyhk~ i z:~.wln •w~ go "<•urop!'jsk i ego'' 
ubrani:. 7JU<Op:Jli 'l'ora~ dopiero prtYj-
t·zpli ~;ię sohit• i Rt.:tlon~·m 
śmiccbrm. · 

z 
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chiwum 

(idr szli tlrog'l od Krnonego do w~i są~iNlnirj, 
t wiclk.iemi kijami w rękach '1. work.,mi na !>Iecach •mi· 
wprawniejsze n:.w~l oko nic po!l.'!dziloby. 1.r mogliby 
hyf kimś iru1ym j:tk wr:u.'.:l.j;p:ell\i ~ Jarmarku chiO[K~\mi 
\\irjskiemi, a. o to młodym ludziom ll:l.jhartlzif•j rłuJII•iłn. 

Wujo lcimiecbnal si~ <hiwnic., 
- Czego się knyw•s~ - mpyt:1ł go Jłomba. 
- Hm, my>llę, czy komu kto na.' mija. p~yrho· 

tłzi «lo głowy że ja. w worl..ll Z\\"YCZ.:Ljnym par<~1anym 
worku nio-.«ę n:tj!lroiszy jaki kiedykolwiek na :\wirrlt• 
h\·ł. hoe-bruek chleba? co'! 
· - I nie tlaj Boże żeby si~ clomyślili! - odrz•kl 

oglą(f:tjąu się trwożnie Bomh~1. - ~mutuo hy~m~· \\1f'lly 
w,·trla<l.aJi. 

• e . ' - Myślisz? - znż:trlowao Wujo. 
- Z tem ź.artów ni~ma. - nu)wił lłumb:• - lt•pit•j 

o (cm ni~ mówit'·! 
)la noc J>rzy"zli do l':tickowt•j l'IOboll~·· g<l7.ir 

przyjęto ich ai tak goi\einnio i" z lrudPHI l obra•.:l wiei. 
ką wyprosili się O<l p:trnej .,pi<'llzld'' i ułukow:~li Kwllin• 
zwy(•zn.jem n~ si::mie w r;to<łoh•. 

· Ńttsf(}pncgo dnia rankiem ZJ\Ó\1' wyruszyli w •lro· 
gę zawsze kierując·. l:)ię JUI. )lit'l.sk, hy st:untą4ł (l1"1.t1:t. 
., ... iełoną granicę" pl'zekr:t~(~ si~ do J!QIRki. 

l\fij:tły dui a. oni wc~hrl wędrowali nigtl?.io nio na.
potk~'wszl" ż:tdncj J>rzcszkody. Idą<: go:kińc:cm zostn.w·i· 
li jui 1.~1. sobą. I..-a<l~~, Kozi::.uty, ficH·y, t-lorki, '!'i!izuukbwlo:, 
i ze wsi orodal Duinpru Jlinli <lhcioli olmj'i.y11 Mohyl(fw 
(robili tak z k!Jidym wi~kSZI'III min .. 'ltcm) i 11:\loj [W/.C'Y, 
Krzec.1;r•~e, Kozło-wy Rr:t.cg i J~or1~7.yn1~ nHl·loi;7.11I'OW:uj. 
w ra1. ohran\'111 kierunku. 

Z:~Lrzym:tli !iię tcmz prze<l Hiolą, ahl· cdc·~o "'YI'"" 
<'zą(, a Jl<ltenl prt.t>jSć szyhko przez 1VIt•S i prZCljii'MI'ii
się prze-z rzekę. Usiedli pr7.y •lrodze i zacz~li Hi•i llOsila(o 
g•ly "' z:~. górkc n:~. tlrodze wynurzyły się sylwe-tki l.r1.C'\'h 
jcżdiców, mogli w byC: tylko krMno:trmiujt·y a 1. tymi 
•!>alkanie nie wróżyło nie dobrego. Udt•k:lć w ''" h~·ło 
znpóżno Wujo zdążył tylko szepnąć koledze: 

- Pamiętaj że jesteś niemy, o~trzll'I.Cnit• t~> ]lO· 
trv.ebno l>yło cllatego, że 13nmha mimo <llu7.>~7Alj:O przehy
wauia. w Ro:.ji miał tuk n:uJwiśł:uiHki akecutt io gludw· 
hy n:Lwet poznał ie nic z rosjaninom mn. tło c~)·nl~ni:J.. 

Jcżdicy ~'l.trzymali się już kołu nich. 
, - Ej wy !:rm - krz~·knął ktnr.-7.~- jakió wi<lorz· 

UJC - 1'0 lu rObicie. 
- Za robot-'!-, lowarzystu! - odrzekł Wujo. 
- z." robot4 pow•ada.•z? Hm zolw·?.ymy! -

7J>iPmjde się pójdziemy. 
- Jnkto pójdziemy? Gdzie? - bronił si~ Wujo. 
- Do :\lobylcwa, tam akurat j>Oirzrhują l:tkh-h 

do robot."t"1 

-· ,\ tom się wsyp:cl - rotmyślni Wujo. - J,niłni• 
c~m.t będziemy wyglądali. 

Z rozmowY ze st:tl'!iz),n kra..~noarminj<'l'nl dowit•· 
dzial się, że oddział jego wysl:my jesl do rhwylnni:t 
wszelkich ohieżyświatów, brodingów i pędzl'lch do 
pc'?.ymusowoj pracy, przy napr:t"·ie torów kf>iejownh. 

- Zginęliśmy - rozpaczni Wujo ~ ~naJnzlo ~ir,, 
wykopało, ta-kJ k:muł pr-J.eniosło i wwt.ystko n/b nirl 

Zmęezeni okrornie nnd wieczorom sl .an~li w ~lo
hylewie, gdzie <lotączono ide do wlęk~:.(•j part/'i poch>h· 
n)'eh oberw:uiców i wrpchni<:lo do baraków, g( zic mi••li 
noc·owa(·. 

N i i"'pi~all)' wstr~t. ellw)•cił chłopców, {\'d \' RpOj· 
rzeli na swoje otoczeme. W łirudMj •miorclz~jC'l'j i cio
muoj norze, naslano ~łomy i 1.walono nn ni'} pokotem 
setki spędzonytli <•hlopów, klÓI'zy jnk gdyby Jdc ułoiyli 
się "" chOdZI!-{:em od wszelkiego roclz:tju "iy)rfiUk" po· 
~ł,miu i z:t chwilę har:.J< ch•i:tl oll chr:~p:ui ' {\'Wizd()w 
~JlhJ.C6j tluszcz~--

W ujo i llom b:t 11ie ośmielili się połoi.y(, u:~ ty n l 
hal'łogu. Pr·M~.siedzieJi no~. Na<l ranem uszykow:1110 it'11 
w <·z.wórki i pognano tlo jloei:JI(U. Wujo wHkuh•k zm~
l'Zf'nia. tak był ap:tt.y<"zny. it 11~1.\\"l't nic zaiutt~J'P!'Inwnl 
•ię clok~tl ich wioz'j. 

cł. c, n. 
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Skauci w świecie. 
Przyjazd Skauta Naczelnego do Polski. 

Komisarz Międzynarodowy Z. H. P. hm. Ignacy 
Wołkowicz wyjeżdżał w drugiej połowie lulego do lin· 
gljl, by złoży~ w Imieniu Harcerstwa życzenia w dniu 
urodzin Lorda l Lady Baden·Powell, przypadaj(\cym 
j ak wiadomo 22 lutego dn. 23 go. 11. r. b. 23-ego d h. 
Wolkowicz udał się do Pax Hill, posiadłości Generała 
i wręczyi Mu ozdobny album z fotografjaml z iycla 
naszych drużyn. Oboje Generałostwo dziękowali ser· 
decznle za tak wymowny dowód przywł(\zanla Harcer· 
st .. a do Nich i podkreślali, te dh. Wołkowlcz jest pler· 
wszym polskim skautem, którego mOgli gości~ u siebie 
(Z druhen byle już w Pax Hill Gatdzlna z Cisowego 
Dworku). 

Najważniejsze l najciekawsze z całej wizyty jest 
lo, że Skaut Naczelny zupełnie już stanowczo obiecal 
przyby~ do Polskl w sierpniu r. b, l ie naw<!l Sil jui 
ustalone szczegóły jego pobytu u nas. Lady Olave Ba
den·Powell będzie na Buczu przez cały czas folJędzy
narodowej KonferencJI Instruktorsklej Zeńsklej, l, J. od 
6 do 11 scerpnia. wraz z dwoma córkami, G<!neral na· 
tomłasi przybędzie z syn<!m na Bucze dn. lO.VIII, 
zamknie Konferencję, ll·ego będzie zwiedzał obozy 
drużyn żeńskich w poblliu Bucze, 12-ego będzie po
dejmowany w Katowicach przez Druha Przewodniczą
cego, 13-ego będzie zwiedzał Zlot Wodny nad )ezlo· 
rem Garczyńsklem razem z uczestniczkami Konferencji 
teńsklej, 14-ego będzie w Gdyni na popisach l tegoż 
dnia wieczorem uda się w dalszą podróż do krajów 
bałtyckich. . 

Dyrektor Biura Międzynarodowego, Mr. Hubert 
MarUn, nie może towarzyszy( Skautowi Naczelnemu; 
przyjedzie do Polskl ze zlotu rumuńskiego 3 sierpnia 
na 5 dni. 

Del!'gacje zagraniczne n a J amboree Wodnem. 

W drodze powrotnej z ł\ngljl dh. \Vołkowicz od· 
wiedzlł organizacje francuskie, belgiJskie oraz holen· 
dersk11. Wyniklem tych wizyt l przeprowadzonych konie
rencyt jest obielnica przyjazdu na Ml~dzynarodowy 
Zlot SkauiOw Wodnych nasl~pu)l\cych delegacyj: z łln
gljl drużyna około 40 chłopców, ze FrancJI okolo 100 
chłopców ( ze wszystkich trzech organlzcayj), z Bel· 
gjl do 50 (z obu organizacyj)., wreszcie z Holandjl 20 
- 30. Razem - przeszło 200 uczestników. 

Jeśli doliczymy delegacj~ w~glersk11. która ma 
liczyć ponad 100 uczestników, rumuński!. czeską klóre 

Zast~p skautów jamejskich na wycieczce, 
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napewno przyb~dą. szwedzką, która prawie napewno 
oblecuje przyjechać, lo otrzymamy wcale Imponującą 
liczb.; cudzoziemców, którzy zobaczą w tym roku Pol-

• 

Skaut sjamski. 

skę. Musimy się stara~. byśmy się dobrze spre· 
zentowall. Zresztą o tern z pewnością będzie nieraz 
jeszcze pisał redaklor .. Wiatru od morza•, 

Propaganda dobrego uczynku. 

Na blankietach urzędowych organllacjl węgier
skiej widnieje u dołu arkusza napis, który w llómacze· 
nlu polskiem brzmi: .Pamiętej o codziennym dobrym 
uczynku•. Może to istolnie lepszy w naszy~h warun
kach sposób przypominania o tym lak ważnym prze· 
jawie codziennej pracy harcerskiej. bo~ przecle mun· 
dury nosimy najwyżej dwa miesiliCe w cl11gu roku, 
a od września do czerwca nakładamy je nie więcej 
lek 10 razy; z tern! węzłami na chustce, która zreszll! 
lei tylko nieliczne drużyny noszą, sprawa męlnle się 
przedstawia. • 

Klub f i l a t e l i stów. 

Oh. ł\rtur Werthelm, przyboczny 368·ej drużyny 
w Brooklyn (Stany Zjedn. 11. P.) zaloiyl w swej druty· 
nie klub fllatelistów l korespondentów; prosi on, by 
skauci, którzy pragnęliby korespondowa~ z jednym ze 
skautów amerykańskich i wymieniać znaczki o napisa
nie listu i przesianie kilku znaczków oslemplowanych. 
Gdyby kto refiektowal na lo, niech najleplei przyśle 
swój lisi do Wydziołu Międzynarodowego G. K. H., 
klóry wyśle go dalej: potem korespondencja odbywa~ 
się będzie bezpośrednio. 

Ś m i e r ć k s. J a c o b s. 
Nie podawaliśmy jeszcze w .. HMcerzu" smutnej 

wiadomości o śmierci Wielebnego Księdza Jacobs, 
naczelnego kapelana katolickiej organl1.ac/ l belgijskiej, 
~lórego nazwisko jesl nierozerwalnie zw ązane z hi s· 
torj ą rozwoju tej organizacji. Był On jednym z naj· 
głęblej ujmujących ideję skaullngu ludzi; od r. 1929 ze· 
siadał w Międzynarodowym Komitecie Skautowym. 
Zmówcie Wieetny Odpoczynek za J ego duszę. 

J. K. 
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Wiatr od morza. 
Miętłzynarodowy Zlot Skautów Wodnych 'poprze· 

t!zi - jak jut pi".lli:lmy - zlo~ polskich druiyn ieglar
dti<'il . Trnnin Jl:7.ybywaui:~ na xłol - 1-3 sierpnia, ze 
"z~l':'lll na to. że clrn1.yny 11rzyhywać będą wodą. 
otw:m·ie J>Ol>kie;:o zlotu od •o:dzie się dnia ll.\"lll., 
zamknięcie I·.YII! h. r. Celem zlotu polskiego jcat kon
~olidatj.'\ •lrużyu, U>lll:llnlienie całości, ostuteczna za· 
pr~w:t prze<l 7.awodami, ornz dokładne zapoznanie ~ię 
.z tcn•1wm. na. klurym w cz.•sio z,1w0<l6w nn zlocie mię· 
clz),laro<lowym, harcmze JIOI:<ey, j:1ko go~podnrLe, będą 
;~·dz1ami. 

~h zJot prz~·będzic około 1500 harcerzy • teglarzy, 
na. mniej więcej 500 jcdno~lk:tch Jll)·w•.jących (lodzie i 
kajaki). 

Komendantem zlotu został minnowany druh lun. 
Józnf natajczak z l'oznania: 

Kurs Sródlądowy żoglnr~ki na j~ziouo Chnrzy. 
kowskiin organizuje G. K. li. Kurs pot.rwa -J-y lygo· 
dnie. O terminit• •glo~rA'i• .O>!<UJ:J. tlmtyny uwiadomio. 
n e rozkaz,am. 

W Polsce ibtnioje około 100 jodnoslok org:miz:•· 
cyjnych żeglarskich, Hkupiltj:JC)'Ch olwlo 3 tysiące har· 
cerzy. 

Komlsja mundurowa ll' z)' (:. K. Jl. zatwicr<hil:t 
mundury i cz:tpki dla druiyn ioghtr~ldch, co zostanie 
ogłosz.ono w kwietniowym uumorv.o "Uaromistrzn.". 

W wyniku .,A,lelu Morzu" wit•lo 'l.ogłnrAł<Jch dru· 
i~·n harcerskich pr'tni:IIO clo l< iorowniotwa Drużyn Że· 
:;:l:irskkh lll"LY O. ic ll. :u'L)'Siyr•.n io ozdobiono poc7.· 
tówki ze słowami, li stoj:1 n:t s tr:1·i..v Pol~kicgo Morat. 
z., najpiękniojsz•• poc~tówkl zosl<~l:; drużynom rozcslnne 
ltab'itHly książkowe. 

PRACA W ZASTĘPIE ZEOLARSKIM. 

. WiO$no. zbliż:~ •io; •zyukiemi krQknmi - lody 
wkrótce splyn:J, :1 tuż ut krą popłyną harcc•n;kic loclzie 
i kajaki. Oczywi!\cie nie wszystkt~ - a tylko te, które 
do tego będą p1zy~posobionc. 

Pora. wziąc •l~ tło rohoty. l'ltrdew•zrstkiPm trze
h:t zabrać się do uporz:Iclkowani:~. skomplctow:mitl i o<l· 
nuwieuia. ta.boru. A więo - bicncmy ~zklo i Zllrapujc
rny zeszłorocz.n:l forkc:: z wio~ł'ł, nnpra wi:tmy ewent U· 

alne uszkodzenia i m~lujcm)· na n0\\'0 .• lc~li brak "·io
~eł, .trzeb:!. - nie odklmlająt nn. JIÓiniej - xaop:ttrzrć 
się w nowP. Dal~j - bierzemy ~iQ do ll'j samej rob~!)' 
przy IO<lzi:u:h, ·z t:) ró:1.nit~, te ws?.elkic szczelin~· i p•~k
nięeia musimy jakna.jdokl:~tlniej wkitowaó. ll:~hJ\\anir ło
dzi rozpoczniemy, !!dy •lo~cc lep'llj jut 11"-Y:,:n:ejr. 

Oata.loczne kilowanie urzqdzim~· pn pi er\\ >Ze m 
spu!'?lczoniu łodzi na WO<lę. Następnic - lrzt•ba UJIOflą· 
clzi<1 takielunek - starr, przetarte luh 1m.r;:-nilr linki 
~astąpić nowcmi! połat:tć tngl{ł, wzg-l~lui~ ll""7.yc·· nowe, 
oraz przygotow:IC ••kwipunek zn~'~Jlll. 

"'reszcie - na.jwyi~Z:I porn. OJlracownc >Zbk h•t
me.i wędrówki · wodnej. W h · m roku, na h•?.\' sprejnin ir 
"zi:!6 pO< l uw:!$ę 111:1~ ~IQ otll)yć )!i~łiZ) n:u·o• lo wy 
Zlot Skautów \ l~h - i"" ~n ldrnmku win nr• lo ,.,·. 
ddcrowane · ~·:stkie w • ilki ha~ .. · .. 'l.C>g~:u·1.y. Jt~~t 
to zlot .s Jt\Jnic, nnw HlrCt1r?.~t . ',(l~ lnrz~~, ·~ jt~gu 
wynił< z· ęiy wy~:Jr~ w Otl ~· i na~zc l':tt:;. 

bn~go wu {i·ut ł Sternik. 

....al'aJ>.J.'!.\l'lo Z~UOWI . OW lttl,j:l . . 

Ki wnictw ~u~yn · ·••~tiar~~ w '"''" w po· 
l'ozu ie 11> ,f'lJ:trcer omni .:l~r rlw..\ll'!mnl Ilu uwy Kaja· 
ków w 'loc~ kló•·c ll;2,!IJ • i•l 1i')'l<nn) ''" l:t całkowi-
tych l<~ 'nków, ora~ .. ~ijlli 7.moutown h• ('l.l'br:t. li ,t
wy, in c clrolm · 1i ~~"' w7.oró G wlll•j J\ w:t· 
tery. 

aj~r4l<ltlll'! i ~JIIkl'llh-' :m' :Iłów ~ą h:tr
dw ~o 'dnie i ~tlrii'llll ie wyl;'l)n e, po~i: :tją u m cllu· 
:;:ości i cm SZQI;Ok~~~ l • tak skonst ownnr, 'i.e pod
czas j:tz • JO bll"'l"f.41J. r. · e ., · bi:f" wody, lecz 
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chiwum 

płynnie wchodzą i spływają z f:tli na fal~. Got<~wc ka
jaki łącznie z wiosełkami ko•zlui:l 100 zł. 

Zdając sobie spr:.wę, to niekaid:L druiyu:~ b~tlzi~ 
mogla. pozwoli4 !>Obie na. kupno gotowegó ka.j:~ka. wnr
sztaty produkują dodatkowo oddzielnie WSZ)'>Ikir ezę· 
!<ci. po zmouto,va.niu których otnymuje ~ię gotowy 
kaj.~k. 

Koszt w~zystkich części ~zkiclctu kajaka. htrznio 
z wiosełkami, podpórk:IRli, Oil:lrciem i t. p. komp!L~ uc· 
mi urządzeniami wynosi 40 zł. 

)loutow:ulie odbywa się wctUug •J~cjalnoj do tego 
celu opracowanej brosztliJ i t rwa. 2 - 11 dni licząc tlz'cń 
pracy od 2 do 3 t~·gothu. 

Ws".elkicb infonnacji w ll'j spr:ul'iO mhicla. Kiero
wnictwo Dmżyn Ze1,.-Jnrskich w CH6111>Cj Kwaterze Mę,.. 
kiej (Warszawa, Zielna 35, m. 9). 

Co słychać w Z. H. P. 
N O W l N Y. 

Centralna Komisja Dostaw Harcersldch. Dnin (l 
m:~rc.• odb)•ło się po~wi~crnie nowego lokalu loj poty· 
teeznej i pr:1cowitej pl~cówki h:.fl•er~kiej. Now~ ~<ic. 
(lziha acz ~kr;>mnie .ale cst!>lycznic nmt111.onu, robi 
na ka:i.dym przyjemno wrażenie, zwhlKZCU~ io zaopnłl"t)'(\ 
sh~ tu można. a.bsolutnio wo wsz~tstko, t•o clot~·f·zr b:!cłi 
~tlrzętu h:~reer~kiego, bądi okwipUJiku ~flłH'tow!•go. l'rz)' 
sklopio otwarto hezpbltn:~ czytelnię czllSOJJiHm Ol':l'l. >Jlll· 
l'i<tlny clzinł k~ięgnrski. Obt••·nic <lzielnvm kierownildc;m 
C. K. D. 1f. jest dh Jtll'1.)' 111alecki. Adl'łlH 0. ){. D: ll: 
nic ulP.gł zmianie ('J'r:tugutta 2). 

Starszobarcerskie zrzeszenie ,.Oz:trnyc·h Wilków" 
przy 3:! w"r~zaw~kiej zost:1lo pnyj~\~ do z. 11. 1'. 

Min. W. R. i O. P. zatwierdziło <lo uiyl ku ązkol· 
nego ksią:łkę p. t .,Sir llobcr~ ll:ulen-Pow~ll, Wilczętn" 
i ,.Wi~lkie wycieczki krnjozuawczo·harccr~kie". 1>. :lin· 
szal~k•ego. 

Ilu nas jest? Z. łl. P. wyraia ~ię obecnie o;::óht:l 
sumą około SO tysięcy harcerzy. lj,lt.7!JO I""''Cr'l.\' i hnr· 
oerck, przeszlo 10 ty~i~n· •·zlonków W>Jióldziafni:ICY<h, 
zgrupowanych w Kolach 1-'rzyj:u•i(JI. 

Młodzież Harcerska w Plocku ztlr;:auizowala ak•·i~ 
ochrony ptaków w.<nid mil•ji• owej mlo<lzi~zy. 

Pcmnik han:erzom poh·::lrm w ohrouic l'ol-k' m:t 
wysta.\\ it' orl<lzial wie.kot•obki. 

Now)· l'rogarm prób harc~rsklcb 1\'l'hud<i w t.yd~ 
7 dniem l lillł'3 HJ:l:? r. 

XIX Zj,zd Pmistwowej Rady ochrony przyrody 
()(lh,·ł :-.ie- w :-"!\·(·;:.nju \\ \r :u..-z:r" it•. 

• Posel Republiki Czechoslo"ackiej po•l,.jmo""' 11cr· 
batą fJTZedsta,,irit·li ua,·zt'lnyt'11 whulz Zwi:!dtu, którty 
hyJi obecni na- Zlode ~lo" imi~kim w PradrA•. 

Zutęp kolarski ' 't'yrusza nn wycicczkQ. 

Nr. 3 

l 

l 

• 

Walny Zjazd Oddziału Wietkopolstdego tJ<lhyl >ie. 
2"2.fl. Ohrndy Z~'l7-<lll z:u·z~ty l'li!• n:li~OiPl'r.twf\m, l..tón• 
odpmwil naczeln~· kapeltur h:m·or•ki k" .. )l. Lu7.:tr. f\ Ji '••ł
nioslc kazanie okolil'zno>lriowo w~·~tlu 11 kap. k•. prał. 
Pradz\·i1ski. 

• 'po JUS7.\' św. oclb~·l:t •ię tll•lilndn, ktiJrą ł"'~jlllo· 
wal przewo<ln'irząer Z. o. Z. 11. 1'. druh ::-• u. lhłl r. 
\T\·"Ioszono n'fomt,· (llm. HzpliH•j dr. ~łan -1. i !.111. 
('za;;,crki) korefera~ • 1int. .. O. Gnym:!h'" ,J.i o. l!uknnnuo 
wybon1 nowego Z..'\r1:ttłu t JlO:o.tt•zf'gó,u~ d1 uomtn:wyJ. 

Walny Zjazd Harc~rstwa Polskiego w Niemczech 
odhyl •iq dn. U.ll w Hytomiu w lokalu .. Kn•ol ka" pr1.y 
mlziale 100 d••IPgntów. \\"\·brano nuw~ 'l..:u-.::!_•1 z ~łlll'l!' 
Weberem, jako 11rrzc•e.m. \\'('(llul( >praw07.<l:.uua 7.11.''!''" 
liezr 1000 rtlonków. ('1rkawy rt•lł•rat wy;:-ło>~l •lh. K\\wt· 
niew!tki (Berlin) p. t. .,~ulnni:' i (•rlr Jlnn•t'r~h' :1 P ,J .. 
!--kit•ffo w Ni('nll'zf•rh"', Z.:.\Z.JH\C'7.:,j•1C doniosłą rolę harN·rz~ 
w ,r:,1re pl':tedwko niemrzeulu i konkur<'ndi orJ;tniza .. 
ryj mło<luviy ni~miet·kicj. 

Jarocin l""'ysl:!pil clo r~nli•:wji budowy ,.nomu 
Hnrccr~t". 

A. K. H. w Poznaniu t.org:mitown.ło "latlig:. un lo~ 
rzu zj:IJ'.dowrm po•l Koprc•m \\ olnof!l'i w lut.ym. 

W Grudz.htdzu urz:!thono w łttl H ~inm:l~l.yc7.1H'j sc· 
mimujum n:t.tH'zycie-l:ddtmi, wh•ezo mi<.~ hnH~t'l'tłki\. Ba wio
no się ochoc1.o p1·:.y cl1.wiqkMh ork wHtry 1'\?,koll' lludo
wy ~fi\SZ)'ll. 

W Dabrowie na $l11~ku, llOwHilł lO nowo kolo sl:u·· 
szoharcen~kiC. 

I morsica drui. hurc. lm. lcróln Kładysława IV 
w Gdyni, naln'l:i o~tn.tn io Jwtor 'l.ngolowo .. mot.orow~· 
dla "r.ałó". [»olnego morzn.u ~ld:ulnj;!c~·dt !' ię r.(~ 
•tan•z~·ch "harccf'l.)', posi:lll:Ljąryt•h stopień ,.stt•rnika. 
mor~kit*go". 

Harcersl;a Podl;omisja otlzncczc•i I<rz;v:!.em i Me
dalem Niepodległości w \\ nrszawin 111:1 pr7-yznat o<lzn:l· 
czenia tym, którzy hrnli uclziHI w prnc:H'h nirtlocllcglo· 
ściowych do !i!'olopad:L 1!HS'21 r. w mrHilhionnikn l:•t:.w 
75 '30 i 31/31. 

W Argentynie w najhlii~t)'m cz:t'i~ h~;<łzie zor
ganizow:.tn3 flO)ska tlruiyna. h:IT<'l'r~kn. 

Kolo Pn.yjaciól Harcerstwa w Clesz~·nie zebrało 
,i~ n;• Wnl'nem ~rom:ulzrniu. Hyłll ohocna jlrzewocl. 
Oddziału l';lą~ki~j(O Z. U. l'. tlhna \\'and:. .for< anównn. 
Kolo lil'z.\' l;;Q członków. llochód Kola w r. h. ",·nió>l 
:?;l()() zł. . • 

3 drniyna w Pabjanieach, im. ~lk. J. Kilińskiego 
obrhodzi w tym roku u;~ll'cio $\\t•;:o l:'tllit•nia.. 

32 W. D. H. im. J. Słowackiego ZOI'I(:tni7.ow:tla dla 
'"·yeb tzlonków ,.('Z) lelui~ pism'· zlo:!on:\ z prr-eszło 
:-400 Jli~m hnrt·('rl'kirh, !>iportow~·rb i innyc.· 1. 1-"rckwent·ju. 
bardzo liczna. 

32 Warszawsim lm. J. Słownekiego w pnyR>lym 
I'Oku obtł1mhi 15-l~rh· ~"''';!'O i!l.łni<•ni:t. Prare pr;o,y~o· 
towaw~ze trwajq. W>zy~,·~· h)•li ezlonkuwi~ trj tlruż~·
ny u~ilnic :.:! prmn~rni o I•O<l:wi4' ~w~'ł'h n:1zwisk i aclrtt~ 
~ciw. (hl>:! •lnu>.~,l)' Tamka :}7 - l. ~akl:ł<l Aw .. \nny). 

Al<ademję braterstwa międzynarodowego sl.aulo· 
w ego urz:1t1zono w Katowk:tdi w .,'l1e>nt1 Z l' l'olskim·'. 
lhlczyt w-ygłosił:t clhn:t ~1. J<up'•7.rw•łm ,.O iMi mi~tlzy. 
narollowQI!'O l)nthw~lwt~" i l~cUi:t:ll< .. Hzc~mc·k:.~ "o w!oipól· 
1waey mil:dr.yn:1roclownju. J\ l;;:ukrnją 'l.akofiC7.ono 2.ywym 
( )bra7.(1lll. 

W Lesznic (Wiell<opolslta) ocl h~·lo si~ wn.hH• Ul· 
hraui•• Koła l'rzyjaciól, kl illt> lltw.y 711 t·zlonl<6w. Z~hm
l,lio odllyl•> Ri•: p1 zy lit-znym tul?.i:tlo Kół NJ<lzi..,illlski~h, 
~ymp{d~·ków i A'O~ti. Dł'u).yu hurrN·sldt\h 5 - 220 har
<'~17.)" . 

N:t •.chtaniu Kola Przyjaciół w Tc1.ewle wyhrano 
nowy Zatt.:)d z. p. Mt:łi'Ohł:! ~ł:whnwł\Jdm n~t <·1.cłc. 

Akatlemja Iw uczczeniu 75-lecla urodzin Baden
Powell'a oclhył:t Ki~ llt'{)('ZYMt•ir w tln. ::!8.11 w \Vnrf>:r.awic 
n· ~~~li !lady Mi~j>k lt•j. 

Nr. 3 

-

i-ka. na oboz.ie ieglarakitl\ ntt.d Bugiem. 

Za1.naczyć lt:•lf•'l.y, Ź(' ~\k;_Ul!'1H,ia zn..,ial:t zorg:Hii· 
·?.owa!l:l. JHZt:z \ry,l7.ia1 1 hnżyn :-\zkOI l'Ow!'l:.w•·łmydt 
Kum. ( 'hor. \r :u ..,z~ l wsłdt•.i. 

l 'T'umaszow~!ta im. T. l{ościuszld JWI.Y 1Uinji"('O .. 
wem ~iiHll<lZJUlll l :-zkuJ(• llantlh_,,,,.j zorl!alli\ł.uwała. wh• .. 
r.·t.ó r lwn·r·r:-ld. ulln,!;lano (•pizncl ." 1 ~lm 1". p. t. "\Vl'lJJt)· 
mnit•nił~;, po:1 1\i•llunkirut H·/.ys~r~ldm pruf. Nowi<•rKkh•· 
~o. \Vit'czór U'lz)·111aur h,\·) na f)()'l.iomiu n~wji httl'ł'l•r
skioj. m:>·wr w 'llo,\·aeh uln,·l•k id• z t'ziiMów l<a. W:tr
~zawskit•go •t.akóJ'tu~y lec pi~kn~~ i ze w!'lzndnniur udnrHI· 
imprll'LQ. 

W Cl1arbiuie !lll'liJ:l pc·aco nad llt)JIOWnom 7.0r· 
~:mfzo.w:tnil?m Harcerstw a: Pul~k il'gu wAróll omig-l'l\.t' ;: . 
T~tnieje jedu:. <1 1 ui~~la. Two1 zą ~i•: h'l'Otn:Hiy 1.uchów i 
8l ar~? .. ych bar('crzy. 

Wydział Starszego Harcerstwa mg:mizujr kur~ dl:t 
<lzi:llaczr harcerskich w lt•tie. l'o kursh• Zjaz1l l'rogm· 
mow-Y trw:u~ hędzit• o char:tktcrzo Kl·i~Je ohozo''r'YUl oko
lo !):godnia czasu. \Y zjeidzie weźmir mlzial klikutlzi(•· 
~ięl'iu ~tal'!'zycb harcr-rz)· z :Pol<ki i Zll!,'l'ani<•r. 

1 Radomsl\a im. Czachowskiego prt..y ~itnn. im. 
l'hałubiń~kie~o, zor~nuizowała zawody łvżwinr~ki(• na 
lo<lowi<ku w St:uym Ul[rodtie. :\aleiy PodkrcAiić licz· 
ny udzial za.wo<lnikuw m<lom~kich. 

KORESPONDENCJE. 
Siódemka Warszawska. 

7. W. n. U. im. Karola. Kuiaz;ewicza j•••t druiy· 
n•1 J!imn:t:z.jalną (gimn. im. T. :\'iłdnw~ki••~to - Zlot:~ rlłi) 
kat~rji A . - posi:ula K. p, II .. (:r(llllatlę Włóez~gl111, 
oraz j(TOmnclę Zuchów, Dru2~·n:1 na•r.:t ma za. ~h:~ ho· 
ga!:! J•rzeszlość - witi'1P ohuz.(Jw, w~·pr:t.w i t. p. (•hot·i:•'l. 
nic• bwk było i llk l r.,ów kiC(!~· pl'3ł':t Rlabl:~ - n !ln1· 
;>.yn:1 podu)ladla. W obccii)Clll okr~·•ie przt•k•zt:~łcmnr ~i•: 
na. ilrużynę ż1~larsk:!. ,,Po(·hu; do wotly'4 C7.uH~m~r ju'l. 
dn,mo - dowo•lcm t~o "'ł "')'l>iłld nit•jednokrotni•• 
w tym ldenmku rz~,oiont•, :t ~horhr i to, <c ldłltu h. 
•·•Ionków łlrui.~nY jesL dzii\ olicerami man·narki wo· 
jt•unc}. · · · 

Tidinitywuiu akcj~ Żł.·~l:tr~ką w nnSłWj <hu?.yniu 
zapoc,zqtkowa.l druh Bronisl:.w Mia't.l(ow•ld (\\' •:d<'(lwul' 
źómw): W roku 1931 do obozu nad Hugiom, 11rzyhyl (lli. 
Mhl'zgo wf'ki w C' ha.rakterzo inKłntl<.ton~ Ż(,glarst w u, •• 
Prze?. rhinsiqt~ dni odhywali~m~· l·wir.zenitl tm WO(lzłt' n:t 
jego i.aglowcc, kujnku. k tón 1<my llO{Il'7.t'ilnio ?.hullown li , 
orm. "" w)-po;>.yezonej łodzi. Po oboz•o 5 druhów powró· 
t•iło do Warsz:•w~· w1xlą - clh. Miazgowaki poplyn1)l 
dalej, n,. ktrr5 mor~ki. w (;clyni. 

l'o po11Tocic z kursu mor~ołd~o, ohj~l konwllłl~ 
druiyny, w miejsce u•t~puj:!COgo dru2yuow~go, tlruh:t 
tun. Watka Blaźcje"sldcgo. 
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Utl tej pury w:;zy::;t.kie nasze wysilki S<! :;kiPI'O•\ra
no w kierunku , ,użogla.rzenia" <lrużyny. Przew. josif'tt i 
7.imę ~osta.ł t.eo•retyeznie przeszkolony z~Lstęp "krokody
li" - obecnie S7.koli siQ zastęp ,,Rekinów" - pozost.t
le "śle<Y<~ie" tylko Jlie " ·iele jeszcze wiedzą o "wantach, 
szlagach, ldiwerszJ<.ota<' h"... Zdajemy sobiH sprawQ z t<'
:.ro, że najwari:niejszą Tzeczą. jest praktyka, do tej zn~ 
koniecznym jest ta.bor wodny. Praeujemy i w tym Ide
runh-u - rlo czego w niemałe-j mierze pr<~yczyuia się 
Oromada \Vłóc'Lęgów. która swoją. .. kolendą" zarohil:L 
130 zł: zaś zaha.wa t:meczna. przyniosła nam 170 zl: 
Tr('h 300 zł: to· zadatek na naszą. przyszłą. flotyllę ka
jakową, do którPj budowy obecnie przystępujPmy. W i('· 
rz;vmy, że pomoże nam w tem na<leT ż:yrzliwe Kolo Prz:r
j~tci ół, z P. Dyro],,torem Nild ewskim i PrPz<'RPm Koł:!. 
P. Dzii)iewE.kim 11a czP](' . Druż:yna nit• zasklrpin. R i ~;. 
w swo,jej ·pracy, lec1. praeuje i nazew11ą.trz, bi{ll·:w uflzi[~~ 
w kursa.chJ.. zawodaeh i konkmsach urząd7.anyd 1 przez 
Komendę Uhol''U~W i. 

Wewnątrz flrużyny ltrząllzane są !'ÓWHic>'l. za wo
dy i konkmsy, ni.. .. tlo zbierania korków na. pasy ra
tunkowe, włącznie. 

.Ja~o praey Kpołel'zncj, podjęła. się drużyn:t wraz 
1. (h'omadą. Wlót•zęgów, propagandy "Harcerza" na. te
n•nie WarszawY. 

Sta.bszą. S.trom~ drużyny jest hrak dostateezni(l w~·
sz.kolonych "wo<l7.ów 7.uehowy:e.h" oraz - ui<'wielka 
titosuuko>~YO lirzhtL cz łonków samej dTużyny. 

Nie ,,·ątpinry, że żeghLrstwo w nierllug- im e7.:~Kic 
prz)'l'. iągnie tlo thużyJJY nowych członkó·w z mu;zcgo g·i
lllJIH'l.jnm (uczniowit• z poza naszego gimmw . .jum ni c są 
przyjmow.::mi). 

Lato spędzimy t.rg·o roku po żeghm;ku. na. wo
dzie, gdyż udamy !'.i(~ wotl:~ ua. Pomorw, gdzi(' weźmiem~· 
udział w polskim ·~ następnie w Międzynarodowym Zlo
t•in ;->kantów Wodnyt'.l1 na. jeziorze Cfa.rczyJ'u.;kiem. 

\T końl'u stwit-rclzi~ nale7.y, ie żf'glarstwo oży
wiło pr:Lcę w •lrużynic, podniosło elucha mt nowo, do
dalo hodżi':L i za.palu, do nowej, interesującoj pm('y: 
Xic Llziwn<•go - powiał i nam - .. .\Vi:ttr od morza"!. .. 

Tadeusz P. 
sekretarz d ru Ż'' IW: ,, . 

Rozrywki umysło\Ve· 
I. R E B U S • 

• 

II KRZYŻE MAGICZNE. 
podal B. Griin. Białystok. 

W podanych figu rach poprzestawlać litery w ten 
.sposób aby powstały 3 wyrazy czytane zarówno piono~ 
wo, jak i poziomo. 
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Znaczenie wyrazów: 
l krzyż: 1. Imię męskie. 2. Mała ło patka. 3. Wy· 

spy rozproszone na morzu w archipelagu greckim . 
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Ił krzyż: 1. Materjal wybuchowy. 2. Utwór Ro~ 
dziewiczównej. 3. Przyrząd sygnałowy na kolejach . 
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lll . krzyż 1. Maszyna z kominkiem na węgle, siużą
ca do gotowania wody; 2. Postać z .,Pana Tadeusza" 
f\, Mickiewicza; 3. Młody mężczyzna. 

- - - - - - -- -. 
• 

Nagrody przeznaczone do rozlosowania za roz-
wiązania nadesłane do dnia 30 kwietnia: 

za l zadanie - ,.Poznaj przyrod ę" St. Gibessa . 
.. I ł ., - ,.Przeglądy i pokazy harcerskie", 

St. Sedlaczka, 
R0zwlązanla z numeru 3 ukażą się łącznie z wy

kazem nagrodzonych w numerze majowym. 

PRENUMERf\Tf\ WYNOSI: Rocznie- 8 zł., półrocznie - 4 zł. wraz z przesyłką. Prenumeratę wpłacać należy 

""j5'"rz'eR'a'Le.m pocztowym do administracji "Hf\RCERZf\" w Warszaw ie ul. Zielna 35 m. 9. Tel. 701-20 lub na 
'/ Konto P. ~· O. Nr. 22~806. f\dmlnlstracja urzęduje codziennie od 11 r. do 14-ej. 

f\dres Rkdakcji: Warszawa 21, Mickiewicza 30 m. 10. 

. ' Wydawca: 8taniflaw Sedlaczek. _ Sekretarz Redakcji: Bronislaw Miazgowski. Redaktor: Eugeńjusz Ryszkow&ki 
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